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Lwów d. 27. lipca. 

(Wyjazd cesarza do Petersburgu, — Spra- 
wa urzędnicza, — Sprawa Wrot żelaznych.) 

Z nowin politycznych jest jedua tylko, 
od dawna przewidywana, ale niemniej przeto 
bardzo ważna, a to Że w jesieni, a raczej 
na początku zimy, bo zapewne aż po zam- 
knięciu wystawy cegarz ula się do Peters- 
burga, aby carowi oddać wizytę. Ma mu to- 
warzyszyć hr. Andrassy. 

Pytanie, czy posunięcie urzędnika do 
wyższego stopnia płacy w tym samym ste- 
pniu rangi, ma nastąpić urzędowo czy do- 
piero na podanie dotyczącego urzędnika, roz- 
strzygnięto w ten sposób, Że urzędnik ma 
na wszelki wypadek wykazać słuszność swo- 
jej pretensji. Formalnego jednak podania na 
piśmie nie potrzeba; wystarczy, gdy urzędnik 
wręczy swemu przełożonemu odnośne doku- 
menta. Pisemne podanie należy ostemplować. 

Dalej rozstrzygnięto, że obliczanie kwin- 
kwenium liczy się od d. 1go miesiąca po da- 
cie mianowania, a nie po dacie złożenia przy- 
sięgi i objęcia posady. 

Dzienniki wiedeńskie doniosły, że 21. 
bm. przybył do Wiednia z Serbii prezes mi- 
pistrów,, Jowan: Ristic, i minister robót pu- 
bliczęych, Alimpio, w celu rozpoczęcia z hr. 
Andrassym konferencji nad uregulowaniem 
kwestji Wrót żelaznych. Kwestja ta wywoła 
inną, a mianowicie, kto ponosić będzie ze 
strony Austrji koszta, czy będą to wydatki 
wspólne, czy też tylko węgierskie. Organ 
półurzędowy Bohemia. otrzymuje w tej mic- 
rze wyjaśnienie: „Przyszłą Radę . państwa 
czeka zadanie rozstrzygnięcia ważnej pod 
względem zasadniczym kwestji, tj. orzeczenie 
co do kosztów regulacji Wrot żelaznych, u- 
mówionej już na drodze dypiomatycznej i 
mającej wejść w wykonanie. W ministerstwie 
sprąw zagranicznych uważają sprawę tę za 
wspólną, i odnośnie do tego zapatrywania 
porozumiewano się już % ministerstwem au- 
strjackiem o zamieszczenie kosztów owych 
robót regulacyjnych w budżecie. Nie brakło 
jednak głosów zaprzeczających, jakoby to 
była sprawa wspólna; owszem utrzymuje 
wielu, że jest to sprawa wyłącznie węgier 
ska i widzą w niej analogię z uregulowa- 
niem Dunaju pod Wiedniem, któremu pier- 
wotpie chciano tutaj także dać cechę sprawy 
wspólnej, a rząd węgierski uporczywie się te- 
mu opierał i jego zdanie się utrzymało: 
Kwestja ta w każdym razie jest nierozstrzy 
gniętą i wymaga rozważenia z punktu pra- 
wnego, choćby dlatego, aby raz na zawsze 
rzecz była wyjaśniona. * 


Pojęcie kwestji ruskiej. 
I. 


Z rozmaitych punktów Czerwonej Rusi 
odzywa się głos ku zgodzie Polaków z Ru- 
sinami, czyli jak nazywają, ką komp: omiso- 
wi. A głos ten nie ;est próżnym wyrazów 
dźwiękiem, lecz wynikiem faktów, jak blask 
wynikiem ognia. Nietylko prawią o kompro- 
misie, ale pracują, i to w kółkach i korpo- 
racjach, na razie ku temu  najsposobniejź 
szych, po powiatach, gdzie sąsiad zna Sąsia- 
da, wie ile na jego słowie budować, gdzie 
zatem kompromis ma główną podstawę po- 
wodzenia, gdzie wątku pracy tak łatwo nie 
przetnie, nie poderwie lada ukaz z góry. Na 
szerszym obszarze już byłyby się wdały w 
to dzieło błogosławione, czynniki do wich- 
rzenia powołane, znalazłyby były aż nazbyt 
wielu krótkowidzów i ciasnoduchów, nazbyt 


Kronika Lwowska. 
(4 pierwszą wizytą.) 

Noc była letnia, ciepła, cicha, wonna, 
Księżyc Świecił łysiną, utopioną w samym 
środku błękitnej poduszki, gwiazdami prze- 
tykanej, a zegar lwowszi uderzył właśnie 
dwunastą. Stałem w oknie między wazonami 
róż i rezedy, upozowany najdokładniej do 
sylwetki, jakie w tych pozach zwykł malo- 
wać mistrz Gerard Dow. Zapatrzywszy się 
w błękit, oddechają” wonią kwiatów, puści- 
łem myśli wołno, hen! w dałekie strony. 

Nagle ktoś we drzwi mieszkania mego 
silnie zapukał, 

Zwyczajem galicyjskim, choć zdziwiony, 
tak późną wizytą, rzekłem głośno: herajn! 


— Czy . wolno? — odezwał się cienki 
głosik kobiecy... ; 
Czy wolno?! Kobieta w tej porze, u 


mnie? Ha, proszę, proszę... 
Drzwi się otwierają, przez nie! wsuwa 
się mała, cieniuchna. figurka. Grzbiet przy- 
kryty wypłowiałą chuściną tej samej co su- 
knia barwy, kapelusik dewotki, mocno na 
czoło naciśnięty, z pod którego błyszczało 
dwoje żywych oczu, dziwnie szyderczego 
wejrzenia. Uśmiech tej wywiędłej C twarzy 
złośliwy, co chwila się powtarzający i dozwa- 
lający podziwiać kilka nadłamanych, po- 
żółkłych kostek, zębami u innych stworzeń 
ludzkich zwanych. Broda szpiezasta, ręką 
koścista obciążona torebką, w której się za- 
pewne książka uo nabożeństwa, okulary i 
kilka kawałków cukru znajdowały. Do sub- 
telnego wykończenia tego arcydoskonałego 
Bzkieletu, nawet mistrz Holbein pędzlemby 
swoim nie nie dodał. 
Zapytacie zapewne, co 


się ze mną 


: owe.. fakta, 


'We Lwowie, Niedziela , 
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wielu zaślepieńców, i obie strony stały by 
dzisiaj w pozycjach również jak poprzód nie- 
mocnych, ale stokroć mocniej rozjątrzone. 
Trudno by kto zaprzeczał, że po obvjej 
stronie działało i działa niepokonane pra- 
gnienie wydobycia się z zaklętego koła nie- 
poroznmień, niejasności, waśni; inaczej nie 
byłby się ozwał ów głos cudowny, o którym 
powyżej nadmieniam. Ale i temu trudno za- 
przeczyć, że tylko niezależny od jednej i od 
drugiej strony wypadek zniewolił chęć do- 
brą przystąpić do czynu. Tym wypadkiem 
takzwana reforma wyborcza — takzwana, bo 
nie drogą prawa pisanego i wrodzonego , do 
skutku doszła, — z którą jednak właśnie 
może dlatego jeszcze bardziej liczyć się iia- 
leży, niż gdyby prawidłową była. Upior teu- 
toński zbyt niesamowicie zajrzał w oczy Po- 
lakom silniejszyra jak i Rusinom słabszym, 
iżby mogli nadal zostawać wzajemnie ku 
sobie w pozycji, która tyłko wrogom ich'obu 
korzyść przynosiła i większe jeszcze ` przy- 
nieśćby musiała,'a jest daleko straszniejszą 
w skutkach, niż walka otwarta na zabój. | 


Jakkolwiekbądź zresztą — czy 'smuāze< 
ni przeważnemi okolicznościami,, czy. nieda- 
jącem się nigdy zagłuszyć uczuciem wrodzo- 
nem znięwoleni, bracia rzucają się sobie w 


_ objęcia, lub chociażby tylko warunków ku 


temu szukają „- na każdy sposób ów głos, 
akta, owa praca najwdzięczniejszą 
napełniają radością. Już bowiem zasiadając 


na radę obopólną, choćby pod rządy obce- 


„mi, i Polacy i Rusini spełniają akt samo- 


dzielny, udzielny, jakby zasiadały w Krako- 
wie, Warszawie lub Kijowie stany trzech 
dzielnie ojczyzny pod okiem własnego rządu, 
pod opieką własnych bagnetów. A Żadne ted 
rządy obce mimo kolei, telegrafów i odkol- 
bówek, nie zdołają przeszkodzić stanowczo 
temu, có ta Rada pospólnie tak w zasadzia 
jaki ku jej przeprowadzeniu uzna za potrze+ 
boe i właściwe. Możeby trzeba wiele prze- 
cierpieć, czas dłuższy czekać — ale ostate- 
cznie sprawa zwyciężyłaby z potęgą siły e: 
lementarnej, może wtedy jeszcze  dosadniej, 
gruntowniej, bo praca byłaby męczeństwem 
wspólnem pobłogosławioną i utwierdzoną. 


Są jednak ludzie, gotowi do pracy, byle 
ona męczeństwa i zbyt wiele cierpliwości nie 
wymagała. Tych — jak wszędzie, tak i u 
nas, wielu niestety można pócieszyć tem, 
Że sprawa odbywa się pod berłem dynastji, 
której niekłamanem jest hesłem mir między 
łudami, bo tyłko un pruwadał do społnienia 
hasła Viribus unitis! Wszelako  dynastja, 
jakkolwiek dzisiaj zawsze jeszcze pełną 
dzierzy władzę, już nie jest  samowładną, 
R z wazedłszy na drogę konstytucyjną, mu- 
si się powodować prawidłami . konstytucyjne- 
mi, choćby nie naturalną, nie właściwą pro- 
wadziły drogą — a oktrojowań nie pragnij- 
my! Bo dzisiaj może oktrojowanie na naszą 
wypaść korzyść, a jutro na zgubę naszą. Po- 
tędze faktów ulegają dzisiaj korony; nie 
czekajmyż, aż zajdą fakta, po których tylko 
drogą cierpień, z mozołą moglibyśmy dobi- 
jać się tego, co nam dzisiaj iż tak powiem 
pod rękę się darzy. 


Wielka radość przepełnia serca polskie 
i ruskie, — ale nie ładźmy się, iżby radość 
z przyszłego udania się sprawy już była o: 
nej udaniem się, ałbo do niego wprost pro- 
wadziła. Nie łudźmy się, bo pokierowawszy 
sprawą błędnie, lub z podstępnemi restrykcjami, 


przeklinać będziemy po długie czasy ten ra- ; 


dości wybuch. Czyby ów błąd, owe restryk- 
cyjki ze świadomości lub nieświadomości, czy 
by z niewyrozumienia lub z umysłu pocho- 


| 
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ogólnej, radę wskazuje tu dana chwila i da- 
ne położenie, które w jednym czasie i w 
miejscowościach niezbyt oddalonych mogą być 
rozmaite. Piszę zaś niniejszą rozprawkę je- 
dynie w tem przekonaniu, Że u pbu stron 
kompromisowych jest dobra wola, beż pod- 
stępu żadnego, i chyba mąci spiawę tylko 
obłęd nieświadomy. 

Przystępując do kompromis - polsko- 
ruskiego, obie strony nie. mogą sk puszczać 
tylko ot tak sobie dla wrażeń, jak wojażer 
nałogowy, który wsiadając do wagonu, nie 
myśli jaką koleją jutro pojedzie, gdzie nawet 
dzisiaj głowę do snu ułoży, albo jak dziecię, 
co dla zabawy puszcza się łodzią na porohy 
dnieprowe. Puszczamy się jak podróżni, jak 
rybacy, w pewnym celu. Zabieramy się do 
sprawy, obejmującej w zasadzie wszystkie 


¡sfery i czynniki społeczne, towarzyskie, oby: 


watęlskie itd., bo do sprawy narodowościowej, 
chociaż w praktyce, na razie tylkó część 
jej podejmujemy; ale to część główną, bó 
podwaliny. Chcemy wyjść z ogólnikowych 
rozterek i z ogólnikowych dobrych chęci, 
niemniej szkodliwych — a wyjdziemy z tęgę 
zaczarowanego koła tolko okręśliwszy sobię 
otwarcie: do czego dąży ostatecznię 
strona jedna i druga, i czy te ostateczną 
cele stro obu dadzą się z sobą pot 
godzić. 

A przedewszystkiem — do, czego dążą 
ostatecznie Rusini? 

Odpowiedź; do samodąielnoścj 
narodowej! Nie mniej — i nie więcej! 

A przecz do tego dążą” Bo 1) popros 
stu dążą; bo 2) na swoim gruncie i beg 
szkody drugich do tego dążyć mają prawo 
bo zrusztą 3) do tego dążyć mhuszą z pos 
winności, = lo 


Odszczególniłem powyższe: trzy punkta 
tylko dla dobitności i jasności, bo w samej 
rzeczy każdy pojedynczy. zawarty: jest w obą 
drugich, i samby o sobie nie istniął. 1 nie 
będę się szeroko nad niemi rozwodził; bo 
narodu zaborczego i foliałami nikt nie prze: 
kona, a naród, dążący „do niepodległości, 
snadno zrozumie, uzna i wywod krótki. 

Polityczny naród ruski kiedyś 
był ale już go nie „było zę rządów tatar; 
skich, "aut"też"wtady "gdy ił .pacezaści 
w skład Korony a po części w skład Litwy, 
Ale narodem był zawsze, tak za czasów 
swej niepodległości, jak za czasów polsko: 
ltewskich, i jest nim dzisaj, kiedy niema 
ani osobnego kodeksu, © anii swego języka ur 
rzędowego, jak za owych czasów, ani swej— 
jeżeli już, tak kto zechce — szlachty, jak 
do czasów reformacji *), jak zresztą jeszcze 
do czasów panowania moskiewskiego i au» 
strjackiego. Korona monarchy, czapka: doży 
lub prezydenta są oznaką udzielnoścji 
narodu, ale nie narodem —— inaczejby 
nie było dziś narodu polskiego. Utrzymuję 
pisarze polityczni, że niema właściwie cech, 
po którychby poznawano ściśle, że pewnś 
liczba ludzi jest narodem. deżeli jeduak pe- 
wna liczba ludzi ma swoją ziemię, którą w 
posiadaniu dzierzy de facto | de jwre, jeżeli 
ma swój język odrębny, i do osobnej poczu- 


(*) Bo nie z wyznania greckiego na. łaciń+ 
skie, ale z greckiego na kalwińskie, a z tego 
dopiero na łacińskie przeszła szlachta ruska —i 
przeszła dobrowolnie, bo w Polsce nie było spa 


dziły — możeby rozróżnienie takie zaważyło | sobu przymuszania swlachty. 


glem, co widząc staruszka, bardzo Żywo 
przeszła przez dłagi mój pokój i zbliżyła 
się do mnie, ujmując w zimną swą rękę 
dłoń moją. 

— A witam, witam actpana, do niego 
przyszłam najpierwszego w tem mieście, 
jemu pierwszą złożyłam etykietalną wizytę, 
witam go. Jakżeż zdrowie, powodzenie ? 


— Ktoś ty wiedźmo — krzyknąłem, 
miotany dziwnemi podejrzeniami — ktoś ty? 
— Panicz gorący, zbyt gorący, nie 


czeka, aż mu okażę moją kartę wizytową... 
Zaraz ją wynajdę.. a takie to zapalone je- 
szcze, takie to nieciepliwe jeszcze, takie to 
porywcze... zaraz znajdę... młodość... ogień... 
już szukam. 

Tak bełkocąc i nazwawszy mnie krótko 
to, poczęła Szperać w swej torebce; po 
chwili wyjęła brudną kartkę i kościstą swą 
rękę przysunęła mi prawie do oczu. 

— Jezus Marja! — krzyknąłem rzuci- 
wszy okiem na kartę i padłem na wznak 
tak effektownie, jak to p. Ładnowski pada 
w ostatnej scenie „Dalili.“ 

Otworzywszy oczy po chwili, ujrzałem 
tę samą starą kobietę, z szyderczym na 
twarzy uśmiechem  przytykającą mi jakąś 
flaszeczkę z kwasem karbolowym do nosa... 

— Precz, precz odemnie, straszna, o- 
kro pna  poczwaro!.. precz, ja się ciebię 
boję... 

— Nie bój się mój synku, ja do ciebie 
przyszłam zupełnie prywatnie a nie w celu 
urzędowym; nie przyszłam tu, «do twegó 
przybytku w oficjalnym charakterze, tylko 
tak dla własnej satysfakcji, a wreszcie mó- 
wiąc prawdę, dla podszepnięcia ci kilku 
słów, z których mógłbyś potem skorzystać 
w przyszłym fejletonie... Otwórz oczy, moje 


działo, ze mną, na którego początkowo tak | dziecko, wstań i usiądź tu, koło kwiatów ; 


zaczęła pramićs. s tisi 


gorąca główka się ochłodzi, puls™ spokojnięj 
bić zacznie... Nie bój się mnie, i ja uk 
trochę serca, tylko mi zaufaj i nie krzycz, 
nie hałasuj; zdradziwszy moje inkognito przy- 
płaciłbyś to życiem.” ty jak i wszyscy tego 
domu mieszkańcy.. Spokojnie, moje ty małe... 
Z trwogą i przerażeniem: słuchałem sta- 
ruszki. Posadziła mnie prawie przemocą Ww 
krześle koło okna, a orzeźwieny wonią 
kwiatów i powiewem świeżego  powietrzą, 
począłem wreszcie przychodzić do przyto- 
inności, staruszka ciągle jeszcze stała prza- 
demną, patrząc na mnietrochę łagodniej... 
Proszę, niech pani siada, rzekłem 
podsuwając jej krzesełko ~ pani z dosyć 
daleka , znużona... | 
— O nie, mój mały, mówiła tonem prd- 
tekcjonalnym, nie jestem jeszcze tak ma 
cno znużona, nie zmęczylam się jeszcze pa- 
dróżą po waszym kraju, przeciwnie, mar 
jeszcze wiele sił do dalszej wędrówki... - 
Na te słowa, chociaż pozornie byłem 
spokojniejszy, a przynajmniej kłamałem wa- 
bec niej spokój i trzeźwość umysłu, aimn 
pot zrosił mi skroń gorącą... drżeć począr 
łem. Widziała to jednak dobrze staruszkę, 
a uśmiechnąwszy ‘się złośliwie, tak prową- 
dziła dalej zajmujący swój dyskurs... 
Uważam, iż masz naturę wszystkich 
wielkich ludzi, boisz się śmierci, mój Deu- 
szku, drzysz ustawicznie, choć cię ciąglę 
uspakajam, dając ci prawie gwarancję bez- 
pieczeństwa. Wysłuchaj mnte. tylko spokoj- 
nie, bez uniesienią, «/ 2 moich uwag teore- 
tycznych, wyciągnij zaraz praktyczną easen- 
cję... Potem ogłoś to drukiem, zagraź, łu- 
dżiom (a; będziesz już wiedział, jak zagrokić), 
i móże ci się uda ochronić, miasto od mojej 
wizyty. Tylko posłuchaj... Pomadziwazy «się w 
krześle wygodnie «i ująwszy: b małe silnie za 
ręką, (wielką „mi: to przyjemność. aprawiło), 
f ¿dog AW) alh I 
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się dękają. Zauważ: tylko sKapowiatrzywszy 4 | kiego” grantowoego... odwietrzania PUNIGW 


dnia 24 Lipca: 1873. 


wa się narodowości, ma nadto właściwe 80- 


| bie zwyczaje, dzieje i tradycje, to jużcić jest 


narodem samodzielnym, choćby nie  udziel- 
nym, choćby zresztą w rozwijaniu swoich 
właściwości był przez obcych tamowanym, 
choćby nie rozwinął w całej pełni swoich 
sił i darów narodowych, choćby też kiedyś 
w zamierzchłej przeszłości był częścią skła: 
dową innej jąkiej zbiorowości. Stało się tak, 
i tak jest, Że — mianowicie w danym tu 
razie — od Polaka i Moskala Rusin nie- 
skończenie więcej się różni, jak Serb od 
Kroata, że różni się od' Moskala, Rumuna, 
Madiara, Słowaka i Polaka, tak samo, jak 
te wszystkie narody od siebie się różnią. 

Dąży zatem naród ruski poprostu do sa- 
moistności, bo nie dążyłby tylko wtedy, gdy- 
by go nie było. Ma on swoją własną, pra: 
wowicie posiadaną ziemię, po obcą własność 
nie sięga, więc też nikt niema prawa za- 
przeczać mu bytu, zaprzeczać mu rozwijanią 
się według własnego geniuszu, czyli, dążyć 
do samoistności — zarówno jakby nikt nie- 
miał prawa zakazać mu wynarodowienia się, 
gdyby to było od dzisiejszej epoki rozbudze- 
nia się samodzielności narodów możliwem. 
Nie z pomysłu jakiegoś luźnego improwiza- 
tora powstał ten naród ruski na szerokiej 
ziemi swojej (bo i Stadion' mógł z Rusinów 
stworzyć narzędzie polityczne, ale nie mógł 
stworzyć narodu' ruskiego, ' zwłaszcza gdy 
wachodnia Galicja, to jeszcze nie cała Ruś, 
ani połowa Rusi). Powstał on podobnie jak 
wszystkie inne narody Europy, gdzieś tam 
z płemienia środkowo-azjatyckiego, a potem 
£ odrośli onego słowiańskiej. Jest on naro- 
dem osobnyrn, dopóki Bóg przez narody ka: 
że być czynną ludzkości, dopóki może kies 
‚dró pig zleję się w jeden naród, Kyropa, al: 
bó i-cała kula ziemska; dopóki zredztą czy 
po własnej woli,’ czy skatkitem katastrof prze: 
mośnych <nie, zejdzie z widowni narodów jako 
osobnik, i 

Wszakże nie tak łatwą zastąpić moża 
ostatni. wypadek. ~r Bez panów, i bez szla: 
chty, bez mięszczan ocalałą: drobpa garstka 
Polaków „na, Szlązku austrjackim, pomiłne 
pół tysiąca lat oderwania rodzinuego od pań- 
stwa Polskiego, a nąwet ad literatury pol- 
skiej, gdyż a niej aż do naszych czasów nie 
korzystała, i pomimo wynaradawiania przez du- 
chowieństwo tak katolickie jak i protestanc= 
kie. Pod szatańskim obuchem Prusąka zmar- 
twychwstaje i naród polski na Szlązku. Po- 


„dobnie się dzieje w Belgii, w Irlandji. 


Kiedy już tank sądzono być narodowi 
ruskiemu narodem osobnym, kiedy też nie- 
ma 'on ochoty do przerzucenia się w naród 
inny, to juź powianość nakazuje mu dążyć 
do majszezytniejszego awaj narodowości roz- 
kwitu, dọ samoistnoścj narodowej. Inaczej 
powstałby w nim rozkład zastojawy, któryby 
zabójczo działał na sąsiądów, , albo któryby 
wyszedł na korzyść — Moskwy, bo ta ma 
na razie przeważną część Rusi pod bęrłem 
swojem. A przecież kiedyś, gdyby to berło 
przeszło: z władzą w ręce polskie, mógłby, mu- 
siałby się wskrzesić nanowo z letargu geniusz 
narodowy ruski, i nie potrzebuję dowodzić, 
że dla Polski byłoby to daleko niebezpieczniej+ 
szem, 'a na każdy sposób uciążliwszem niż 
gdyby naród ten naturalnie, stopniowo qoz- 
wijał w swój sposób wradzone siły i dary 
swoja, i ządowolony, silnemu silną był po 
mocą, a slabemu silnem oparciem. 

Jakie chowa losy przyszłość dła tej zie- 
mi, jakie się obudzą kiedyś może czynniki w 
narodzie, ruskim, — trudno  przopowiadaó, 
przewidzieć, uam zwłaszcza, Świadkom aje- 


„dnęczenig Włoch i Niemiec, Marsali i Seda- 


+ Wiodę ród mój z daleka i od dawną. 
Jestum starszą jak się domyślasz, «u moja 
twarz, wcale madobna, (tu  uśmiechnąwszy 
się odsłoniła kilka pokruszonych zębów) 
wcale świeża, nie pozwala nawet przypu- 
szozać prawdziwej cyfry moich lat.. Polskę 
pokochałam serdecznie, a Galicję uważam za 
moją pieszesoszkę, ulubienicę, to też najczą- 
ściej ją odwiedzam, spędzając resztę * życia 
na zajmującej podróży po innych krajach. 
W tych czasach byłam w kil u miastach gą- 
licyjskich a wszędzie w charakterze urzędo- 
wym, odwiedziłam nawet Kraków, gdzie za- 
rządziwszy wszystko co potrzeba przybyłam 
spiesznym pociągiem do Lwowa. Jestem 
więc u'was a raczej u ciebia; ale jak już o- 
świadczyłam w charakterze prywatnym; od 
ciebie zależeć będzie, czy nie wystąpię tutaj 
urzędowo. Wiesz bowiem, iż tam mnie za- 
wsze pełno, iż tam zawsze składam wizyty, 
gdzie brud, swąd, cuchnące wyziewy, zgni- 
lizna.. A u was w waszym Lwowie, wierzaj 
mi synku kochany, więcej tego wszystkiego 
jak w Krakowie, i tylka mojej nadzwycaaj- 
nej protekcji zawdzięczać macie, iż was 
dotychczas ochroniłam. Krzyczycie : desinfe- 
kcjił — aby się uwolnić od tej strasznej 
cholery. Desinfskcji! To rozumiem, ale niech- 
że będzie ona gruntowna. A niech no pan 
burmistrz sam wszędzie zajrzy, niech Rada 
nie spi, niech raz zaglądną w te groźne nie- 
bezpieczeństwem arterje miasta, zwane Zarwa- 
nicą i Krakowskiem, a wreszcie niech w cza- 
sie, w'którym sią spodziewają niebezpieczeń- 
stwa, nakażą urzędowo zawiesić wydawnictwo 
Daiennika Polskiego. On bowiem, mój syn- 
ku, zagarniający 'wszelkie nieczystości 1 bru- 
dy, ściąga jak magnes tę słabość wielką, któ- 


rą jego przyjaciełe polityczni a awych-dziel- 
nic miasta" jaki Jekowę: pacimieniu naawać ' 


wiele aczciwych serc i głów, waszą polityką, : 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 
We LWOWEC: Pióro sSdmiaisttaoii „Gazety Na- 
rodowej“ przy uliay Hobieskiega pod licshu 13. (da- 
wniej ulica Nowa iiezba' 201). Alancin dsiceuni- 
(AF. 9 plae katedralny. W 
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naród ruski kiedy dążył do zupełnej niepo- 
dległości, chciał być oraz wrogiem Polski, a 
sprzyjały mu okoliczności, to nikt by tego 
nie odwrócił, a najmniej gdyby już dzisiaj 
wrogo występowano przeciw dążności, ruskiej. 

Powie kto może, iż naród ruski nie 
jóst jeszcze naródem w całem słowa znacze- 
niu, że jest dopiero tudem. Nie cheę bliżej 
wchodzić, w tę kwestję, bo weszlibyśmy w 
koło zaczarowana nieokreślonych definicyj i 
wywodów. Przyznam z góry słuszność temu 
twierdzeniu, zwłaszza gdy mi wcale szy- 
ków nie miesza. Rozbijmyż polityczny naród 
polski ma narody w ścisłem znaczeniu, . a 
znajdziemy, Że u ludu ruskiego nie o wiele 
jest słabsze poczucie narodowościowe, jak 
n. p. u polskiego. Dzięki Bogu zaś, oświaty 
wołają Polacy nie dla samego ludu polskie- 
go, ale i dla ruskiego, a dla niego może j: 
szcze goręcej, oświata zaś tworzy inteligen- 
cje, i utworzy z ludu — dzisiaj dopiero się po 
czuwającego w swej godności — naród! 
Wszelako już dzisiaj lud ruski poczuwa się 
narodem, a więc jest narodem, chociaż je- 
szcze tylka biernie, o tyle, że stawia siebie 
w przeciwieństwie tak do Moskala jak do 
Lacha. Dajcie tylko szkół, a dobrych, a po- 
czucie to ozwie się i czynnie. I nie pożałują 
tego Polacy. 

W takiej bierności swojej lud ruski, na- 
ród ruski jest tylko zawadą tak dla Moskala 
jak Poląka. A będzie miał w nim wierucg , 
twardego przyjaciela o kilkunastu milionach 
głów i serc dzielnych i o nieskończenie wię- 
cej milionach złr. ton, kto mu poda szczerze i 
skutecznie rękę do podźwignięcia się z 
okropnej bierności, do samodzielnego” Życia, 
dò samoistności narodowej. Smutna przypo- 
wieść panów i chłopów: „nie rób, pans z 
Iwana!“ — już dzisiaj nieda się zastosować, 
bo nie jest ona wynalazkiem polskim lub 
ruskim, wspólna ona wszystkim tej ziemi na- 
rodom, a powinna brzmieć: „nie rób pana z 
heloty, z niewolnika, z poddanego. * Dzisiaj 
już lud ruski nie jest poddanym! Mogłaby 
zresztą owa przypowieść stosować się do lu- 
Źuych indywiduów, które z morz) pospólstwa 
niewolnegó wychyłały się przy pańskiej po- 
siai na tó, aby pann stokroć mocniej mie- 
nawidzicé jak poddany, a poddanemu tysiąc- 
kroć bardziej doskwierąć jak; pan, lnny, cu- 
dny dla patrjoty i przyjaćiela ludzkości bę- 
dzie widok masy, już wolnej, a podnoszącej 
się przez oświatę do poczucia narodowego, 
do obywatelstwa. 

Że uroczysłemi aktami, łe krwią i łza- 
mi przez Polskę, woluą i niewolną, Rusini 
uznani zostali za naród, za równy w polity- 
cznej trójcy poląkiej, to już całkiem powi- 
jam. I nie chce tuż ten naród n'czem być 
jak tylko równym. Jeszcze on zupełiyn na- 
rodem nie jest, a i w ostatecznem swem ma- 
rzeniu chce stać tylko narodem sam o- 
iatnym, jak już dzisiaj pragną być Czesi 
w Austrji. Nie więcej, ale też i nie mniej! 

Wieki muszą upłynąć, zanimby, przy 
najpomyśłniejszych konstellacjach zamarzyć 
mógł Rusin o sa m obycie politycznym, 
udzielnym. Ta przyszłość usuwa się z pod 
wsśelkiej rachuby, nawet z pod wszelkiej 
wróżby. Przed sobą mąmy ten pewnik, że 
wszystko co dzisiaj poczuwa się z całą 
świadomością narodem ruskim, wszysto co 
dąży do samoistności - narodowej, jak aa tic 
w świecie nie zdradzi swaj narodowości ru- 
skiej, tak też tylko tego pragnie, aby by ć 
równym i wolnym członkiem ru- 
skim politycznego narodu pol: 
skiego, tj. pragnie unit politycznej 
na podstawie samoistności naro- 


jej godnych przedstawicieli, roznosi woń swo- 
Ją już i w dziedzinie krytyki i teatru. I takie 
j*dno małe, liche, nic nicznaczące MID-asiąt- 
ko, któremu nieudolności i anektowania ob- 
cych dzieł udowodniono -- piórkiem swem 
zanieczyszcza oną dziedzinę, byle tylko po- 
grążyć w kale i tych, co talentem i pracą 
stauęli dziś na wysokości sztuki. A bryzga 
to MID asiątk» błotem, którego ich kałama- 
rz» zawsze pełne, nietylko na ową wielkość, 
ale ina tych o9 ją uznają najgoręcej — bry- 
gga niobacznie, pawot na swoją istotę! Wprzód 
bowiem uderzyło czołem w szumuym arty- 
kule przed tym talentem i przed ową ma- 
komitością, jako równą iunym Połski znako- 
mitościom, a p tem, odmówiło jej wszelkich 
warunków doskonałości, zapominają: o kro- 
ku poprzód zrobionym. Dziś wielka, jutro 
mała! — oto mój synku rezultat krytyki 
tych krzykaczy, którzy się za reprezentan- 
tów opinii uważać śmią! A wszędzie te snme 
pichnące wyziewy onego Dziennika na wszyst- 
kich polach i gałęziach. A więc uie, daiw się 
mojej przestrodze, mojej zachęcie do desin- 
fekcji, ale to gruntownej, nieoszczędzającej 
wszystki h brudów i niewonności, gdyż tym 
tylko sposobem ochronić się możacie od ..... 

Niewymówiwszy os atniego słowa, zerwała 
sią szybko z krzesła, przebiegła pokój i 
znikła. 

Na ziemi leżała jej karta wizytowa : 

„Cholera galicyjska 
neć azjatycka *. 

— To ońa, krzykniecie! Tak to ona, 
była u. mnis na prywatnej konferencji, A re- 
zultat „a nia}? Sprowadziłem masę Siwerna i 
popaliłem wszystkie znajdujące się u mio 
namera Dstennika Polskiego. -~ 
|< Dzył mam wąs jeszcze zachęcać do ta- 
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Rusini z nieskończenie większą szczero- 
ścią pragną unii, ale też takiej unii, niż 
moskałofile objęcia Galicji ruskiej przez Mo- 
skwą. Pragną jej z całej duszy. A to nie- 
tylko zastęp Śp. Ławrowskiego, lub ks. Ka- 
czały, — lecz cała Ruś halicka, a eóż dopiero 
Ruś zahalicka! Jedno państwo, ale narody 
jego samoistne, samodzielne I 

Tę ostateczną dążność Rusinów zawsze 
mieć należy przed oczyma przy obecnej ru- 
sko-polskiej sprawie kompromisowej. Rusini 
dążą do samoistności narodowej, żądają ku 
temu pomocy polskiej w zamian za serde- 
czny, nieobłudny, nierozerwalny Sojusz po- 
lityczny. 

Kto się stracha tej samoistności naro- 
dowej Rusinów ; kto nie chce pomódz bratu ; 
kto odpycha pomoc brata; kto twierdzi, że 
Ruś już jest jako naród wykończoną ; kto 
już dzisiaj żąda za 50 lat politycznej Rusi 
udzielnej jak Francja lub Anglia: — ten 
niechaj nie zasiada do kompromisu! 


Platon Kostecki: 


Nasze miasta prowincjonalne. 


Godzimy się na to, co jest wreszcie 
widocznem, że dawny stan rycerski, tak 
zwana szlachta coraz więcej upada, Że 
wpływ jej maleje. Jeżeli z jednej strony 
tego powodem są nowe wymagania czasu, 
to z drugiej ruina majątkowa. Kraj nasz 
rolny musi mieć przodowników w gospo - 
darstwie rołniczem, Któż więc dziś miej- 
sca te zajmież Włościanin nasz ciemny, 
z potrzeb kraju nie zdaje sobie sprawy, 
a między tak zwanymi obywatelami 
ziemskimi w jednej części kraju coraz 
więcej ukazuje się Niemców, w drugiej 
Moskale. U nas zaś w Galicji wiele da- 
wnych majątków szlacheckich nabywają 
niemieccy żydzi, niestety tacy przeważnie, 
co pokrewni będąc Szomer Izraelowi, na 
stanowisku swem nie zastępują “ wcale 
dawnych dziedziców, którzy ezuli się być 
opiekunami ludu, ale przeciwnie wyzy- 
skują go niemiłosiernie dla siebie, W 
rozwoju kraju gospodarstwo rolnicze nie 
jest więc nałeżycie reprezentowane. Lud 
ciemny, a właściciele większych posiadło- 
ści, coraz więeej rujnowani, ani intelli- 
gencją, ani pozycją majątkową, ani nawet 
często dobremi chąciami nie odpowiadają 
zadaniu przodowników kraju. Dziś dają 
się słyszeć często głosy, Że nastaje epoka 
przewagi miast, że obywatelstwo wiejskie, 
jeżeli nie ustąpić, to przynajmniej podzie 
lié się musi w przodownictwie kraju z 
miejską ludnością. Zgoda na to; miastom 
jako zawierającym strumienie ożywcze o- 
światy, podtrzymującym przemysł i han- 
del, należy się w społeczności ważne sta- 
nowisko, one niejako rozwój kraju posu- 
waćby naprzód winne, Czy wszakże tak 
jest w rzeczywistości? W miastach głó- 
wnych słyszymy wciąż narzekania na 
brak ludzi, którymby można oddać przo- 
downietwo kraju. Miasta prowincjonalne 
stokroć jeszcze uboższe w inteligencję. 
Przemysł i handel słabo się w nich ro- 
zwija, i gdy porównamy teraźniejszość z 
odległemi czasami, to porównanie to 
bardzo złe Światło rzucić musi na obe- 
cne stosunki. 

Surowiecki w pracy swej „O upadku 
miast w Polsce“ pisze, że według kroni- 
ki Gotta, miasta nasze od dziesiątego 
wieku rozwijały się dość pomyślnie. Do 
boju wówczas np. Gniezno dostarczało 
6.500 ludzi uzbrojonych, Sanok 2.300, 
Poznań 5.300. To wskazuje, że stan miast 
był zadawalniający, Że przemysł jak i 
handel, będące podstawami bytu dla 
miejskiej ludności, którą, mimo że stan 
rycerski krajem rządził, królowie „polscy 
mieli zawsze w szczególnej opiece, nie 
były w zastoju. W miateczkach dawnych 
naszych były fabryki, o jakich dziś nie 
słychać, mianowicie fabryki dywanów, 
igieł, grzebieni.  Warstatów rzemieślni- 
czych mnóstwo. Taki Sochaczew, dziś li- 
cha mieścina, w połowie XVI. wieku 
miał 22 zgromadzeń rzemieślniczych, i 
tak zgromadzenia złotników, rusznikarzy, 
iglarzy, kobierników, sukienników. Czersk, 
mieścina o kilkudziesięciu dziś domach, 
miał 22 szewców, 20 zdunów, 24 piwo- 
warów, 6 kuśnierzy, słowem około 200 
rękodzielników. Handel za czasów Zy- 
gmuntowskich był na wysokim stopniu. 
Kraków, Lublin, Poznań, Wieluń, San- 
domierz stały bardzo dobrze jako miasta 
handlowe. — Wszystko to wskazuje, że 
miasta nasze dzisiaj, jakkolwiek mają 
zająć w życiu politycznem ważne stano- 
wisko, nie rozwijają się należycie. Liczba 
warstatów mniejszą jest często od iłości 
szynków, które w sposób rażący wszędzie 
Się mnożą, a szerzące się pijaństwo  ta- 
muje handel i przemysł, które stoją nie 
najlepiej, jeżeli takie miasto jak Koło- 
myja nie może dostać kilkadziesiąt ty- 
sięcy pożyczki na wybudowanie Szkoły, a 
ktoś tam z jej. reprezentantów ośmielił 
się nawet rzucić myśl oddania mandatu 
poselskiego : Niemcowi; aby  tyłko ten 
zobowiązał się wyrobić za granicą potrze- 
bną pożyczkę. Ta okoliczność świadczy jak 
niżej stoimy od dąwnych czasów. Miasto o 
warunkach. równych Kołomyi dawniej miało 
by dość zasobów na swe potrzeby, © 
wreszcie zaaļazł by się zawsze nie jeden 
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magnat, co by chętnie swoje fundusze 
włożył na potrzeby miasta, a za to by 
się w pamięci miejskiej ludności na dłu- 
go zachował. 

Różne są przyczyny upadku miast 
naszych, nie będziemy się dziś nad niemi 
zastanawiać — klęski krajowe musiały 
źle oddziałać na rozwój handlu i prze- 
mysłu po miastach, — ograniczymy się 
wię: tylko na twierdzeniu, że źródłem 
wielkiem złego jest po miasteczkach pro- 
wincjonalnych: pijaństwo, wzrastająca 
wciąż liczba szynków. Szynk nie pozwala 
się oświacie rozszerzyć. Patrzmy u nas 
we Lwowie, a zobaczymy, że czeladź .ze- 
mieślnicza najczęściej całotygodniowy za- 
robek puszcza w jeden dzień na hulatykę. 


Majstrowie bez wykształcenia sami nie 
czują potrzeby dbać o to, aby ich 
terminatorowie uczęszczali do szkół, lecz 


jeszcze stawiają im w tem przeszkody 
gdy więc który ztych terminatorów kie- 
dyś oszczędnością i pracą dojdzie do ja- 
kiegoś warstatu, zostanie samodzielnym, 
to bez odpowiedniego wykształcenia znów 
będzie postępować jak jego poprzednicy, 
i zamiast być opiekunem dla swej braci 
młodszej, sposobić ją do Życia obywatel- 
skiego, nie zechce jej znać, a sam piąć 
się będzie gdzie niepowinien. 

Od takich niepodobna wymagać wspie. 
rania w rozwoju przemysłu i kraju. Nie- 
tylko więc potrzeba nam oświaty ludu, 
ala jeżeli istotnie miasta mają coś zna- 
czyć w kraju, to pamiętajmy, ża oświata 
nie mniej jest potrzebną miejskiej lu- 
dności, zwłaszcza czeladzi rzemieślniczej. 
Dopóki tego nie będzie, miasta rozwijać 
sią nie będą w stanie, a handel cały, 
przemysł nawet spoczywać będą w rękach 
żydostwa ciemnego , chciwego zysku, 
które Żadnego nie ma w sobie poczucia 
obowiązków obywatelskich, nasi zaś rze 
mieślnicy, handlarze będą zawsze na łasce 
lichwiarzy, i dla nich tylko pracować. 


nad interpelacją Ju- 
liusza Favra. 


Wersal d. 21. lipca. 


Zgromadzenie narodowe przedstawia dziś 
widok podobny do owego, któryśmy podzi- 
wiali w d. 24, maja. Wszyscy nieobecni de- 
putowani powrócili z prowincji, wszystkie ła- 
wy zajęto. Loże pełne, dam prawie tyle, co 
bonapartystów. Adjutanci marszałka Mac- 
Mahona trzymają ołówki w rękach dla no- 
towania przebiegu dyskusji. Posiedzenie zo- 
staje otwartem o 43. Oto dokładny i zu- 
pełny obraz tego pamiętnego posiedzenia. 

Juliusz Favre podnosi się z miej- 
sca wśród ogólnej ciszy: 

„W chwili, gdy Zgrom. nar. rozchodzi 
się na trzymiesięczne ferje, sądziliśmy rzeczą 
stosowną, zażądać wyjaśnień w kwestjach 
polityki wewnętrznej; jestto koniecznem, aby 
uczyniono koniec niepewnościom, które szko- 
dzą rozwojowi kraju. Za dni władzy Thier- 
sa troska taka była zbyteczną ; mówił on 
bowiem zawsze, co zamierza i co przedsię- 
bierze. Powierzyliście mu władzę w chwili, 
gdyście ogłosili rozejm stronnictw. Rządy 
Thiersa miały swe zalety i niedogodności. 
Pozwoliły one objawić się wszystkim pre- 
tensjom ; nierobił jednak prezydent przed 
sobą tajemnicy z tego, Że stan taki musi 
ustać, i że wy to uchwalić powinniście. W 
miarę oddalenia od r. 1870, spory zaostrzały się 
i oto mesaż listopadowy z r. 1872 musał 
nastąpić. Wiedziano wówczas o tem, że 
wszystkie interesa cząstkowe ustąpić powin- 
ny woli powszechnej, Ci jednak którzy są- 
dzili, że ta wola powszechna może dla nich 
oświadczyć się nieprzyjaźnie, zbuntowali się 
przeciw konkluzjom mesażu, z czego wy- 
wiązała się kryzys, która sprowadziła zu- 

ełnie nowy porządek rzeczy. Nie pewtarza- 
ąc historji przejść, jakich doznaliśmy od 
owego czasu, zapytuję tylko, czy nie dowo- 
dzą one, że nadszedł czas najwyższy do u- 
trwalenia republikańskich instytucji? (Nie- 
słychana wrzawa na ławach większości.) P. 
Thiers oświadczył w mesażu, Że monarchia 
jest odtąd niemożebną; było to jasnem i 
pewnem, bo wypływało z kolei wypadków. 
Muszę zauważyć, Że pan Thiers w cią- 
gu swego urzędowania dotrzymał wszy- 
stkiego, do czego się wobec was zo- 
bowiązał. Nie był narzędziem Żadnego 
stronnictwa i był zawsze zdania, iż naj- 
najmocniej strzedz się należy stawiania na 
miejscu powszechnej woli doktryny albo czło- 
wieka, gdyż to mogło stać się niebezpie- 
cznem dla publicznego pokoju (Bardzo do- 
brze! z lewicy). Nie chcę krytykować 24. 
maja, ale to mogę powiedzieć, że wotum da- 
ne w dniu tym przez większość Zgromadze- 
nia, przez drugą część tej Izby, przez więk- 
szość Fraucji i wpływowe osoby za granicą 
uważanem jest za wielce pożałowania godne. 
Thiers ujął rządy gdy Francja zbliżała się 
do ruiny, wźnowił on porządek i dobrobyt, 
przygotował zręcznemi układami uwolnienie 
kraju z wojsk obcych, i dał szereg dowodów 
największego patrjotyzmu (oklaski na łewicy). 
Ci, którzy byli jego przyjaciółmi, i którzy 
go bezinteresownie wspierali, obawiali się, 
aby głosowania waszego nie uważano za do- 
wód niewdzięczności, za którą wy i kraj cały 
byłby odpowiedzialnym; zagraniczna prasa 
skonstatowała to (zaprzeczenia na prawicy). 
Ale nie dali oni się zaniepokoić ani Aa: 
szyć. Dzień24. maja dowiódł tylko żywotno- 
ści republikańskich zasad i niezbędnej ich 
konieczności (tumult na prawicy). Thiers 4 - 
wagą i osobą swoją osłaniał ideę  republi- 
kańską. Został on usuniętym przez tych, 
którzy ją uważali za zbyteczną.  Musieliście 
jednak sami w dniu owym hołd jej złożyć, 
inaczej nie zdołalibyście byli strącić Thiersa i 
nie moglibyście Żyć dotąd (zaprzeczenią na pra- 
ioy) szew „wolę i oyes bow o:QD. g:jw 
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Półurzędowy Korespondent wiedeński 
(sasu zapowiada na wrzesień lub paździer- 
rk podróż cesarza Franciszka Józefa do Pe- 
twaburga, na pozór dla rewizytowania cara 
zá jego przyjazd na wystawę, w istocie zaś, 
ały zastosować się do tajemnych artykułów 
ovej umowy poufnej, która bezwątpienia je- 
szze w Berlinie podczas wrześniowego zja- 
zdu trzech cesarzów została ułożoną, a któ- 
rej następstwem była podróż cesarza Wil- 
helma, jak teraz cesarza austrjackiego, do 
Petersburga. Wszystko to powolne nawiązy- 
wane przymierza, któremu jednak trwałości 
wróżyć nie można. Ten zwycięży, kto dru- 
giego najlepiej wyzyskać a w danym razie 
porztcić potrafi. 

Powyżej umieszczamy przebieg rozpraw 
Zgromadzenia wersalskiego nad interpelacją 
Juliusza Favra z d. 21. b. m., w Której le- 
wica regublikańska starała się wypowiedzieć 
wszystkie swoje oskarzenia i zarzuty przeciw 
gabinetewi, mającemu zadanie restaurować 
we Fraicji jezuityzm i monarchię. 

Szech perski, podpisawszy d. 24. b. m. 
w Genewie traktat handlowy między Szwaj- 
carją a Persją, wyjechał dnia tegoż na tele- 
graficzat zawezwanie króla Wiktora Emanula 
do Turynu, gdzie nazajutrz wieczorem przy- 
był. Z Turynu udaje się d. 25. bm. szach na 
wystawę powszechną do Wiednia, a ztąd do 
Konstantynopolu, gdzie robią już przygoto- 
wania d< świetnego, wschodnią fantastyczno- 
ścią uba:wion'go pr.yjęcia, któremu nie od- 
b'orą zewnętrznej serdeczności spory grani- 
czne, oddanna pomiędzy Turcją a Persją 
trwające. 

D. 25. b. m. zawiadomił rząd angielski 
Izbę niższą o zawarciu traktatu handlowego 
angielsko-francuskiego, naturalnie już na pod- 
stawie odnowionej wolności cłowej, podług 
zapowiedzi danych przez ministra Labouillerie 
w Zgromadzeniu wersałskiem. 

Położenie rządu hiszpańskiego jest roz- 

aczliwem. Od Malagi począwszy aż do Wa- 
encji, a więc na ogromnej przestrzeni kraju, 
ogłaszają się miasta i prowincje niezależne- 
mi, wybierają osobne Zgromadzenia prowin- 
cjonałne, komitety dobra publicznego i zawi- 
słych od siebie gubernatorów. Contreras o- 
trzymał nominację na prezydenta kantonu 
Murcia, i uwiadomił o tem urzędownie pre- 
zydenta gabinetu madryckiego; Velarde nie 
rozwinął dosyć energii w Alcoy, mianowano 
zatem na jego miejsce jen. Martineza jene- 
ralnym itanem Walencji W ogóle spo- 
kojnie zachowują się już tylko zachodnie 
prowincje Hiszpanii, podczas gdy północ, 
wschód i południe kraju płoną bądźto karli- 
stowskim, bądź rewolucyjnym płomieniem. 

W Kartagenie, gdzie powstanie się wzma- 
ga, dowodzi fregatą powstańczą internacjo- 
nalista Price. Alicante ogłosiło się w ślad 
za innemi niezależną prowincją. W korte- 
zach lewica wniosła wotum nieufności dla 
rządu 2 powodu postanowienia, że okręty 
powstań ze mają być uważane za korsarskie. 
Wniosek ten odrzucono 110 głosami przeciw 
90. Pierwsze to zwycięztwo wskazuje, jak 
małą większością rozporządza Salmeron w 
Izbie, i daje kriterjum na osądzenie, czy 
długo się ut$gyma jego gabinet. Pi y Mar- 
gal był za rądykalny, Salmeron pokaże się 
zapewne zbyt konserwatywnym. 


Ziemie pelskie. 


Chybiony projekt nowego po 
działu Polski. Niejaki Karol Walcker, 
były profesor skarbowośei na uniwersyt”cie 
charkowskim w państwie moskiewskiem a o- 
becnie profesor w Karlsruhe, wydał w Lip- 
sku broszurę pod napisem: „O obecnem 
położeniu Moskwy a mianowicie o konstytu- 
cyjnych dążnościach szlachty moskiewskiej i 
stosunku Niemiec i cesarstwa Austrjacko-wę- 
gierskiego do Moskwy.* Broszura ta, smu- 
tnie świudcząca o umysłowych zdolnościach i 
uczuciu moralnem autora, zajmuje się i 
Polską. Autor, zastanawiając się nad trud- 
nościami, jakie rząd moskiewski napotyka w 
połskich prowincjach, przewiduje, iż te trud- 
ności wzmódz się muszą, gdy chłop uwłasz- 
czony, pod wpływem szerzącej się oświaty, 
przyjdzie do samowiedzy narodowej. Wów- 
czas rząd będzie miał do czynienia nie z 
samą szlachtą, ale z całym narodem. Wzma- 
ganie się uczucia naroduwego w Kongresów- 
ce musi oddziaływać koniecznie i na Litwę, 
i rząd w swych wysiłkach moskwicenia, do 
żadnych istotnych rezultatów przyjść nie bę- 
dzie w stanie. Cóż więc ma począć Moskwa ? 
Oto, wyrzec się Kongresówki, aby oddzieliw- 
szy od niej Litwę, zmoskwicić tę ostatnią i 
wcielić ją na zawsze do carstwa. A cóż 
zrobić z Kongrasówką? Sprzedać Prusakom. 
Prusy, które już od roku 1795 do 1805 
miały w swem posiadaniu znaczną część 
Kongresówki wraz z Warszawą, zdołają ją 
zgerrawnizować, jak tego już dały dowody na 
księztwie Poznańskiem.(?) Dla rus Kongre- 
sówka miałaby znaczenie kolonii, do której 
wylewałaby się nadwyżka rosnącej ludności, 
a jako kraj urodzajny przyciąg:łaby ku so- 
bie kapitały i stałaby się niejako spich- 
rzem, krajem pomocniczym (Reserveland), dla 
całych Niemiec. 

Berlińska Krewte. Ztg. w dwóch wstę- 
pnych artykułach wykazała całą nicość ro- 
zumowań Walckera o sprzedaży Polski. 
Otwarcie przytem wyznać musimy — po- 
wiada organ feudałów pruskich — że cały pro- 
jekt jest tak wstrętnej natury, iż ubolewać 
tylko należy, że niemiecki uczony mógł z 
nim w poważny sposób wystąpić na widok 
publiczny. Dla czego Polacy mają zaprze- 
stać marzyć o Polsce pod panowaniem pru- 
skiem?— zapytuje Kreutz Ztg.; a przytem 
zkąd pewność, iż znajdzie się dostateczna 
ilość niemieckiej ludności i kapitałów do 
przeistoczenia całego nabytego kraju ? 

Dsiennik Posnański podejrzywa, iż o- 
stra krytyka, z jaką traktuje Kreuts Zig. 
broszurę Wałckera, nie jest szczerą i robi 
takie wrażenie, jakoby Niemcy bynajmniej 
nie były od tego, aby wejść w układy o 
projektowaną przes Walckera sprzedaż Kon- 
gresówki. Nam atoli wydaje się to wyni- 
kiem przesadnej niewiary. Wszak Prusakom 
nie można ' odmówić zdrowego rozumu, i 
dla czegoby ich gazeta nie miała niedorze- 
czność jak się należy ocenić ? 


Niedawno Tagespresse we wstępnym ar- 
„ strony mieszkańców Lwowa za podjęcie tej bło- 
' giej wskutkach myśli i wprowadzenie jej w czyn. 


tykule obszernie mówiła o układzie jakoby 
istniejącym pomiędzy Prusami i Moskwą, 
mocą którego Kongresówka po lewy brzeg 
Wisły ma być odstąpioną Prusakom. 

Augsburgska Allg. Ztg. w koresponden- 
cji z nad Menu prostuje udzieloną wiado- 
mość przez Tagespresse w następujący 
sposób : 

„Wedle naszych informacyj sprawa ta, 
która nie doszła nigdy do znaczenia układu, 
a tem mniej do układu dziś jeszcze obowią- 
zującego, ma się we wszystkich głównych 
punktach inaczej. Inicjatywa nie wyszła od 
Prus, ani też nie było mowy o kompensacie 
za możliwe dalsze powiększenie Moskwy. 
Rząd moskiewski raczej po stłumieniu pow- 
stania polskiego z r. 1863 ofiarował się rzą- 
dowi pruskiemu z odstąpieniem niektórych 
części kraju (t. j. takzwanego Królestwa 
kongresowego), w którem rządzić niepodobna 
(ingouvernablen Landes). Pan Bismark od- 
rzucił jednak ten nabytek kraju, będąc te- 
go przekonania, że wobec większej jeszcze 
liczby żywiołów polskich, które z powodów 
narodowych i religijnych nieprzyjaźnie dla 
państwa pruskiego są usposobione, rządy 
konstytucyjne w Prusach st»łyby się nie- 
podobnemi, oraż pomnąc na zgubny wpływ, 
jaki wywarło odstępstwo licznych żywiołów 
polskich (około ?/, całej ludności wedle 
liczby z r. 1805) na szybki upadek państwa 
Pruskiego po katastrofie z r. 1806. 

Istotnie niepodobna przypuszczać, aby 
Bismark przy całej swej zarozumiałości nie 
widział, jakie trudności napotka w germa- 
nizowaniu już nie powiemy Kongresówki, ale 
i dawniejszych prowincyj polskich, jeżeliby 
do państwa Pruskiego zostały przyłączone 
nowe prowincje polskie. Jeżeliby monarchia 
Pruska nie była zagarnęła w. ks. Poznań- 
skiego, to kto wie, czy na Szląsku i na Ma- 
zurach zatliłoby się poczucie Świadomości 
polskiej ? Dzisiaj Niemcy sądzą — jakkol- 
wiek podług naszego przekonania mylą się 
mocao, że Poznańskiego i Prus Zachodnich 
nie nie zdoła oderwać od organizmu niemie- 
ckiego; o nowym nabytku Polski tego w Ża- 
dnym razie powiedziećby nie mogłi. Za na- 
bytek więc, którego utrzymanie dłuższe 
wzbudza wielką wątpliwość nawet w samych 
Niemcach — mieliżby oni płacić jeszcze 
pieniądze? Chyba tylko w głowach podo- 
bnych myślicieli jak Waleker może się zro- 
dzić podobna niedorzeczność. 

Projekt Gorczakowa nowego podziału 
Polski oddawał Prusom Kongresówkę po le- 
wy brzeg Wisły darmo — bez żadnego wy- 
nagrodzenia, a żądał tylko, aby Prusacy do- 
pomogli do złupieżenia sąsiada. Był to pro- 
jekt rozboju, w którym wspólnicy nic tracić 
nie chcieli — a całą stratę miała ponieść 
ofiara. 

Widocznie jednak w rządzie pruskim 
obawa dalszych następstw przeważyła nad 
możliwemi korzyściami, dającemi odrazu się 
osiągnąć, — i projekt nowego podziału Pol- 
ski został chybiony. 

Zaburzenia włościańskie na U- 
krainie. Kijewlanin zamieszcza następujące 
urzędowe zawiadomienie: 

„We wsi Topolna, powiatu zwinigrodz- 
kiego, gubernii kijowskiej, w dobrach rze- 
czywistego tajnego radcy, Fundukleja, (jest 
to wysoki dostojnik moskiewski) zaszły za- 
burzenia włościańskie. Sprawa tak się mia- 
ła. We wsi Topolna grunta włościańskie już 
od dawia zostały oddzielone od dworskich, 
ale z winy byłego pośrednika nie uczyniono 
ładnego aktu dzielczego. Plenipotent właści- 
ciela podejrzywając, iż włościanie zagarnęli nie- 
prawnie część gruntów dworskich, zwrócił się 
do pośrednika, prosząc o wytknięcie nowe 
znaków granicznych i ułożenie aktu dzielcze- 
go. Włościanie sprzeciwiali się rozpoczęciu 
czynności wymiaru; a gdy pośrednik, nie 
zważając na to, postanowił zrobić swoje, 
włościapie siłą go powstrzymali. Nic nie po- 
mogły ani przedstawienia pośrednika, ani 
przedstawienia urzędnika umyślnie w tym 
celu przez rząd gubernialny wysłanego: 
włościanie uparcie trwali przy  swojem. 
Wówczas przybył na miejsce wiceguberna- 
tor, Gudim-Lewkowicz, i wydał rozporzą- 
dzenie, aby wojsko zajęło wieś. Włościanie 
bronili się czynnie, usiłując nie wpuścić woj- 
ska do wsi a następnie nie dozwalając a- 
resztować głównych winowajców. Opór wszak- 
że okazał się bezskutecznym. Wojsko rozlo- 
kowano po domach, winowajców aresztowa- 
noi wymiar ukończono.* Głównymi wino 
wajcami oporu byli czterej Żołnierze (3 dy- 
misjonowanych a l urlopnik) i pięciu wło- 
ścian. Wójta zmieniono, naznaczając nowego 
więcej zaufania u rządu posiadającego. Jest 
to urzędowe a więc prawdopodobnie bardzo 
blade przedstawienie zaszłego wypadku. 


Kronika. 


Kurjerek lwowski. 

Niesłychana pustki panują w teatrze, Fi- 
zjognomia sali w czasie przedstawienia musse- 
towskiego „Ostrożnie z ogniem“ i „Pojęć pani 
Aubray* była przerażającą, Widzów pomimo 
niepogody, można było zaledwie liczyć na dzie- 
siątki, występy zatem pani Hoffman ściągały 
stosunkowo bardzo liczną publiczność. Nie chee- 
my bliżej rozpatrywać przyczyny tego smutnego 
faktu, wzywamy jednak publiczność aby nie dała 
upadać instytucji, którą początkowo tak gorą- 
cem staraniem i szczerą opieką otaczała. 

Panna Wanda Bogdani (Kleczkowska) 
Lwowianka, którą przel kilku laty słyszeliśmy 
n: koncertach danych w mieście naszem, wystą- 
piła obecnie z wielkiem powodzeniu w Paryżu. 
Panna Kleczkowska śpiewała wielką arją z „Pu- 
rytanów*, i śpiewała tak znakomicie, iż audante 
przerwano oklaskami, powtórzonewmi jeszcze gło- 
śniej po odśpiewaniu całej arji. Dzienniki fran- 
cuskie chwalą głos, szkołę i inteligencję ar- 
tystki, wykształconej u najlepszych mistrzów, a 
ła Liberté wzywa dyrektorów teatrów paryskich 
aby się rychło starali dla scen swych pozyskać 
tę młodą, znakomitą artystkę. 

-— Pomimo zmniejszania się ospy zakład pro- 
dukowania jedynie prawdziwej krowianki, znaj- 
dujący się przy ulicy Kaleczej l. 2 i wspie- 
rany przez Radę sanitarną i subwencją Wydziału 
krajowego, z pomyślnym skutkiem ciągle funk- 
cjonuje. Doktorowi Lechowi założycielowi tego 


zakładu należy się prawdziwa wdzięczność ze 


Otrzymujemy następujące doniesienie : 
„Przy Łyczakowskiej ulicy jest bogata właści- 
cielka domu, ohydą ludzkości. Ma ona trzy cór- 
ki, z których jednę nienawidzi i dziennie katuje 
i męczy. Panna ta 18 lat mająca musi od rana 
do wieczora najpospolitsze roboty dziewki wyko- 
nywać, co dzień jest bitą po glowie i po twarzy 
i nosi tego znaki; do pokoju nie wolno jej 
przyjść, musi siedzieć albo w sieniach albo w 
piwnicy, i spać na gołej ławce. Jeść nie do- 
staje, nie wolno jej się ani myć ani czesać 
tylko ukradkiem, iw nędznej tylko chodzi odzie- 
ży. Biedna dziewczyna chętnie by poszła do 
służby, lecz ta ohydna matka nie pozwała jej 
tego, bo postradałaby służącę i nieimiałaby się 
na kim pastwić. Racz szanowna redakcjo podać 
ten fakt do publicznej wiadomości, a jeżeli to 
nie pomoże, oznajmię imię i nazwisko tej szka- 
radnej kobiety, na którą wszyscy mieszkańcy 
domu są oburzeni.“ 

D. 24. bm. na poufnem zebraniu kra- 
marzy rozmaitości czyli t. z. grajslerów został 
odczytany projekt statutu i wybrany komitet z 
7 członków, do którego wchodzą : Wojciech Ka- 
czor, Antoni Mańkowski, Wład. Gustowicz, Mi- 
chał Konopacki, Jędrzej Zubel, Stanisław Ło- 
paczyński i Szymon Lewkowicz. Celem stowarzy= 
szenia ma być materjalne i moralne polepszenie 
bytu członków  rzoczywistych, a Środkami do 
tego mają być: utworzenie składu komisowego, 
piekarni, fabryki octu, umowy z producentatii, 
wykłady fachowe itd. Stowarzyszenie to znajdzie 
zapewne liczny udział, a korzyści wypływające 
ztąd dla członków stowarzyszenia, dostabą się 
także w udziale i ogółowi publiczności, 

Dnia 8, lipca 1873 umarł w Uhnowie 
powiatu rawskiego dyecezji lwowskiej pleban 
obrządku rz. kat. ks. Józef Motyl przeżywszy 
lat 69, z tych w stanie duchownym 41, 
Dorożkarz nr. 48 złożył onegdaj wieczór 
w policji paltot, który nieznajomy gość pozosta- 
wił w dorożce. 

— D. 26. bm. rano aresztował rewizor po- 
licji Krzyżanowski. przechodzącego Źółkiewską, 
ulicą robotnika Michała Hucińskiego.  Hueiński 
znany złodziej, niósł pakunek rzeczy skradzio- 
nych pod l. 91 przy ulicy Zółkiewskiej, 

— Prask, jaki miał miejsce koło Wałów het- 
mańskich, dotąd jeszcze zajmuja przechodniów i 
gromadzi tłumy ludu. Krater ten, gawiedźś bo- 
wiem mówi o trzęsieniu ziemi, ogrodzono pło- 
tem a restauracja podobno kiedyś przedsięwięta 
zostanie. Fiakar nr. 17, którego koła w tem 
miejscu grząść poczęły, uszedł cało i w chwili 
po opuszczeniu zajmowanego przezeń stanowiska, 
sklepienie drewniane, a raczej dawny most, ru- 
nęło. Dalsze części pokrycia, kamienne, sę zu- 
pełnie nieuszkodzone i płacowi Marjackiema, 
prócz powyższego prasku, Żadne więcej nie za> 
graża niebezpieczeństwo, 

W sprawie pojedynku śp. Adama Bo- 
bowskiego dowiadujemy się, iż tenże odbyć się 
miał w sposób amerykański, a to z tego powo- 
du, iż sekundanci widzieli się zmuszonymi od- 
stąpić sprawy tej w skutek uporczywości śp. 
Adama Bobowskiego. 
Znaleziono książeczkę służbową i świa- 
dectwa Cecylii Bratyś z Uniatycz, i złożono w 
policji, zkąd je właścicielka odebrać może. 
Z c. k. administracji podatków otrzymó= 
jemy następujące pismo: Wzywając równocześnie 
tutejszy magistrat, by w odpowiedni sposób jak 
najprędzej obwieścił, że fasje czynszów z roku 
1873 celem wymiaru podatku czynszowego na 
rok 1874, do końsa sierpnia 1873 c. k. ad- 
ministracji podatków złożone być mają, a oraz, 
by główniejsze zasady, których się przy sporzą” 
dzeniu fasji trzymać należy, w celu uchronienia 
właścicieli domów od niemiłych następstw przy- 
pomniał, uprasza się Szanowną redakcję, by ze- 
chciała zwrócić uwagę swych czytelników . będą- 
cych właścicielami, administratorami lub, sekwe- 
stratorami domów we Lwowie, na powyłsza ob- 
wieszeczenie i tymże ''otrzymanie terminów w ich 
własnym interesie zalecić, 

Lwów dnia 24. lipca 1873. 

Więckowski. 

Pismo to komunikujemy interesowanym sèro- 
nom, która niewątpliwie korzystać zeń będą, 
chcąc uniknąć nieprzyjemności, wynikających. z 
niedokładnego niedopełnienia tej formy. 
Na oświatę ludową nadesłał p. 8o- 
chiński z Sofii (Turcja) 10 franków, które prze- 
słano komitetowi składek, 


Mianowania. Dr. Rudolf Lowandowski, 
ukończony słuchacz medyczno-chirurgiczoej aka- 
demii wojskowej Józefa, mianowany wyższym le- 
karzem wojskowym i przydzielony do pułku pie- 
choty nr. 57, 

Szkoły. Reprezentacja miasta Bełza, po- 
stanowiła przeistoczyć tamtejszą  czteroklasową 
szkołę ludową na wyższą szkołę miejską (wy- 
działową) o sześciu klasach. 

Podziękowanie. Jego Ekscel. JW. Naj- 
przewielebniejszemu księdzu metropolicie Józe- 
fowi Sembratowiczowi składają bVrzeżańscy para- 
fianie obrz. gr. kat. najgłębszą podziękę, że 
wielokrotna prośby nasze uzwzględnić, ks, Miko- 
laja Kotlarczuka z parafii tutejszej usunąć i 
nam parafanom tak długo pożądany mir chrze- 
ściański d: zagród naszych powrócić raczył. Je- 
szcze raz dziękujemy Ci dostojny arcypasterzu za 
ten dług oczekiwanej sprawiedliwości, którą Cię 
opiekuńcza Opatrzność natchnęła, za co do niej 
nieskończenie modły nasze zanosić będziemy. 
Mikołaj Ralko, Michał Nowicki, Kliasz Jarema 
w imieniu parafian brzeżańskich; Łukasz Matus, 
Hryńko Mysków w imieniu parafian rajowskich ; 
Wasyl Kopiec, Semen Pajda w imieniu psrafan 
posuchowskich. 

Drohobycz 20. lipca 1873 popołudniu. 
Nie można sobie, nie będąc świadkiem naocznym 
wyobrazić, jak ponury obraz nas otacza. Przy 
powietrzu na pozór czystem i zdrowąm, mimo 
wszelkiej desinfekcji mrą ludzie rojami jak ma- 
chy. Dzwony i koudukty pogrzebowe, wiądomo- 
ści co chwila nowa o śmierci osób wozoraj je- 
szcze zdrowych, gromadnie wymieranie całych do- 
mów, wstrząsają najbardziej spokojnemi umy- 
slami. Liczba zachorowań wciąż się wsmaga i 
epidemia ogarnia najlepiej nawet pilnowana czę- 
ści miasta. Pięć szpitalów cholerycznych nie 
może pomieścić chorych i jest mowa o obróceniu 
na szpital lokalów szkolnych w śródmieściu, w 
pobliżu nas połużonych. W urzędzie gminnym 
po pierwszych enorgicznych krokach nastało 
zwątpienie. Burmistrz p. Z. schował się .ze stra- 
chu, s wiceburmistrz, starozakonny p. dr. W. 
wywiózł ewoją familię do Lwowa i tam bezpia- 


cznie miedzi, W starostwie urzędnicy chorzy, 
sam starosta jeszcze tylko się trzyma z kance- 
laryjnym bezradnym  porsonalóm. Późną nocą 
żydzi zrozpaczeni, odprawiwszy na okopisku we- 
sele najętego za grube pieniądze obszarpańca 
chrześcianina z „cholerą*, uganiają z huczną We- 
selną muzyką po mieście, któreto, chorych ze 
snu wystraszaiące sceny, przez dwie nocy tem 
swobodniej się powtarzały, ileże policja miejska 
służby patrolowej, mogącej powściągnąć wyuzda- 
nia, nawet w dzień, a cóż dopiero w nocy, nie 
pełni i jest na wskróś sdawna zdemoralizowaną, 
wojska zaś w tem mieście do 20.000 mieszkań- 
ców liczącem nigdy nie było i dotąd niema, 
każdy więc, a zwłaszcza teraz co chce robi. 
Wczoraj w południe znów nowa scena. Wszy- 
stkie sklepy żydowskie zamknęły się, a Żydzi 
wielkiemi gromadami pod przewodnictwem ra- 
bina na ryn«u obchód wyprawili; osobista do- 
piero interwencja starosty załedwie ich do ro- 
zejścia się i poodmykania napowrót sklepów 
skłoniła, Minionej znów nocy dał się słyszeć 
huk dzwonów i lud chrześciański ogromnym tłu- 
mein ze śpiewem i z mnóstwem Świateł procesje 
około wszystkich kościołów odprawił. Tak więc 
nie braknie na wrażeniach, zwłaszcza Że urzę- 
downie przyznają, iż teraz już po przeszło 50 
osób dziennie zapada, — a jak twierdzą pessy- 
miści, ma być w istocie o wiele więcej. Co gaze- 
ty dają sobie telegrafować o przesileniu się tu- 
taj epidemii, jest blagą; tyle tylko, że według 
twierdzenia lekarzy, wystąpienie choroby mniej 
bywa zabójcze, W tym tedy składzie rzeczy by- 
loby bardzo pożądanem, aby rząd miasto niepeł- 
niącej swoich obowiązków zwierzchności gminnej 
czasowo zarząd miasta delegatowi swemu po- 
wierzył, inaczej bowiem wszelkie zabiegi pana 
starosty Czermaka pozostaną bezowocne, 

Dukla d. 20. lipca. W kronice Czasu 
krakowskiego 1. 160, korespondent z pod Dukli, 
zbyt słabo i dość nie zdarnie naszkicował smu- 
tny stan obecny miasta i jego okolicy pod ma- 
torjalnym, a ztąd pochodzącym sanitarnym wzglę- 
dem, jakby półgębkiem insynuując ministrowi dla 
Galicji iżby dla przysporzenia zarobku zubożałej 
i zgłodniałej większej części tutejszej ludności, 
wpływem swoim wyjednał przyspieszenie rozpo- 
ezęcia robót około nasypów ziemaych pod uchwa- 
loną już i sankcjonowaną kolej żelazną Lelu- 
chow-Zagórze, właściwiej Grybów-Zagórze, mają- 
cą tędy przechodzić, "Tymczasem, nie wchodząc 
w to, jak dalece na wytyczną tej drogi wpły- 
waó powinny względy strategiczne, których prze- 
cie żaden rząd nie zwykł pomijać, nagląca po- 
trzeba takowej jest widoczną nietylko dla do- 
starczenia sposobności kilkumiesięcznemu zarob- 
kowaniu, ale raczej dla podźwignienia na zawsze, 
opuszczonego podobno już raz nieopatrznie tago 
iście „podgórskiego zakątka“ nietylko z mate- 
rjalnej, ale też moralnej i umysłowej, że tak ją 
nazwać można, upadłości — zwłaszcza gdy ko- 
rzyści z oswarcia tej komunikacyjnej arterji, 
wszechstronnie są stokroć pewn ejsze, niż z owej, 
do której wzięto się było z taką ochotą, dziś 
na ubytek sił zaniemogłej kolei Śiedmiogrodz 

kiej, — i rząd Śmiało, jeżeli konsorcjia i bańki 
są nadto wymagające, budowę jej na własną 
rękę przedsięwziąć może. Miasto Dukla, niegdyś 
nawet cyrkularne, posiadające fabryki sukienne, 
przed wielu jeszcze laty było, że się tak wyra- 
zié można, emporjum dla- bardzo wtenczas oŻy- 
wionego handlu między Galicją a Węgrami, któ- 
ry się tedy niemal wyłącznie prowadził; — a 
dobrobyt jego pobudzający do przemysłu, błogo 
udziełał się w dość odległe strony jego okolicy. 
Dziś to wszystko, zbiegiem nieprzyjaźnych mu 
okołiczności, w skutek zmiany stosuaków prawno- 
społeczno-politycznych i nieuwzględnienia tutej- 
szęgo położenia i potrzeb przez kogo należy, u- 
padło, zostawując tylko wielostronnie niekorzy- 
stny stosunek ludności pod względem wyznanio- 
wym — a tymczasem 4 nowym porządkiem rze- 
czy nowa coraz konieczniejsze powstają tu po- 
trzeby, bez wszelkiej możności zadość im uczy- 
nionia — bez nowych też postanowień władz 
prawodawczych i rozporządzeń rządu, żeby w 
miejsca ubyłych, nowe pootwierać dla tutej- 
szego kawałka kraju źródła dobrobytu. Korespon- 
dent powyższy przychodzi do tego swojego 
wniosku z ubolewania nad ofiarami rozwielmo- 
żnionej w tutejszem mieście, jakby dla pos'łko- 
wania tyfusu glodowego przybyłej cholery, a wy- 
chodząc mylnie, jak tego dowodzi ruska maksy- 
ma; „Hromada wełykij czołowik*, z zdarzającego 
się nawet często w pismach publicznych krajo- 
wych czytać mniemania, iż wobec czyhających 
na nagładę a przynajmniej uszczuplenie attry- 
bucji młodocianych jeszcze naszych instytucji 
autonomicznych przesądnych bo pezestarzalych 
biurokratyzmu i centralizmu, nie należy miano- 
wicie zwierzchnościom gminnym wytykać wadliwo- 
ści i nieprawidłowości, z pominięciem nawet to- 
go czego od wyższych instancji i władzy admini- 
stracyjnej wymagają postanowienia działu VIII. 
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picznej bozrozumną farsę, wyprawionego przez 
tutejsze żydostwo festynu weselnego, pogrzebo- 
wego i-wyświecającego ją z miasta, dla cholery, 
nie dotknął choćby głównych przyczyn tak mor- 
derczego jej tu od dwóch już blisko miesięcy 
panowania, którego końca w danych okoliczno- 
ściach przewidzieć trudno. Otóż, lubo wiadomo 
było, że się ona w swym zęjójczym pochodzie 
coraz bardziej ku Dukli zbliża, nie przedsięwzię- 
to tu zalecanych przeciwko jej szerzeniu się i 
długotrwaniu majkonieczniejszych i ustawami 
przepisanych Ś odków. Dotąd tak w samem mie- 
ście, owym steku, z kiórego się ona po całej 
okolicy rozlała, jak w sąsiednich gminach wiej- 
skich nie masz ani przeprowadzonej ściśle des- 
infekcji, ani zaprowadzonych szpitali i cmęta- 
rzów cholerycznych, i zgoła się przepisów obo- 
wiązujących policy jno-sanitarnych nie przestrze- 
ga. A do tego jakby z umysłu miasto pozba- 
wiono nawet lekarskiej pomocy. Choćby w ta- 
kim razie ciągle tu dla kilkutysięcznej ludności 
dwaj lekarze przynajmniej fuukcjonować powin- 
ni, to ze trzech tu zamieszkałych, z których jeden 
przez miasto płatny tak licho, iżby tej po- 
sługi bez tak zwanych dyet pełnić nie był wsta- 
nie, a w którym jak słychać nie wielkie tu jest 
zaufanie, wszyscy za dyetami przyznaczeni są do 
wsi niektórych o kilka mil od miasta odległych 
tak, że najczęściej żaden z nich się w niem po 
całych dniach nie znajduje. Podobno na usilna 
jednego z nich, przed kilku tygodniami przed- 
stawienia, starostwo powiatowe dla przeprowa- 
dzenia tu choć przymusowo niezbędnie desin- 
fekcji, a przynajmniej wymiecenia szkaradnych 
nieczystości, zesłały było egzekucję ze ozto- 
rech Żołnierzy pod dowództwem wachmistrza 
krośnieńskiego posterunku Żandarmerji, Ale że 
ten ostatni wziął się energicznie do wykonania 
poruczonego mu dzieła, więc tutejszy „Szomer 
Izrael* uderzył na gwałt na niebyłe jego nad- 
użycia, a przed delegowaną na telegrafowaną 
skargę jego do pana starosty komisję polity- 
czno-sanitarną, Ślubując wraz ze zwierzchnością 
gminną, będącą na jego łasce i niełasce, że już 
sam dokona tego sanitarnego obowiązku, cofnię- 
cie egzekucji łatwo spowodował, po dwóch lub 
trzech dniach, w których ani tysiącznej części 
tutejszych brudów nie uprzątnięto. Istotnie egze- 
kucja cofnięta została, i owoż w jaki sposób 
„Szomer Izrael* z hołdującą sobie zwierzchno- 
ścią gminną z przyjętego na siebie uroczyście 0- 
bowiązku się wywiązał, (Dok. nast.) 

— Wiadomości literackie, naukowe, arty- 
styczne. 

-— Wyszła pierwsza publikacja akademii p. 
t.: Dwa posiedzenia publiczne akademii umie- 
jętności w Krakowie: w czterechsetną rocznicę 
urodzin M, Kopernika, i inauguracyjne. Mieści 
ona mowy i rozprawy z obu posiedzeń, niemniej 
listę pełną dzisiejszych członków i korespon- 
dentów. 

P. Kazimierz Mejer napisał rozprawę (str. 
122) „O wieczystej dzierżawia*, która wyszła 
nakładem redakcji Biblioteki rolniczej. 

— Wiadomości społeczno - ekonomiczne. 
W Gas. Roln. czytamy propozycję p. 
Majera z Mławskiego, zapewnienia emerytury o- 
ficjalistom i słagom wiejskim. Opłatę wzięliby na 
siebie sami obywatele, a poborem jej zajęłyby 
się kasy dyrekcji szczegółowych Tow. kred. ziem- 
skiego. Kontrola poboru i wyznaczenie emery- 
tury mogłyby także zależeć od tyehża dyrekcji 
szczegółowych; saaady uać do wyznaczania ema- 
rytury mogą być te same, co przyjęte przez za- 
rząd drogi Żelaznej warszawsko-wiedeńskiej, 

W Petersburgu otwarto już czwarty lo- 
kal opatrzony w maszyny do szycia dla bezpłat- 
nego użytkowania niezamożnych a chcących pra- 
cować osób. 

W Steinerhof (Styrji) ma licznie uczę- 
szczany zaklad hydropatyczny dr. Czerwiński, 
Pięć firm najznakomitszych księgarskich 
w Warszawie zawiązuje „spółkę wydawniczą“, 
mającą na celu dostarczać publiczności dzieł po- 
ważnej treści z rozmaitych gałęzi nauk, Pod- 
stawę tego wydawnictwa mają stanowić prace 
pomieszczana „w między-narodowej naukowej bi- 
bliotece*, wydawanej po niemiecku, franousku, 
angielsku. Ruch umysłowy w Warszawie wciąż 
wzmaga się. Książki wydawane przez prasę 
perjodyczną znajdują wielki pokup, 

Smoleński Bronisław z Warszawy, wyna- 
lazł aparat optyczny, za pomocą którego z 
nadzwyczajną łatwością rozeznawać będzie można 
fałszywa bilety kredytowe. Nad znaczeniem jego 
i ocenieniem zastanawia się obecnie peteraburg- 
skie ministerjum skarbu. 

W Kaliszu zawiązała się spółka wyrobu 
prasowanych 2 piasku cegieł i sztucznych ka- 
mieni, Cegły piaskowo-kamienne są o wiele 
tańsze od wypalanych z gliny. 

Dowiadujemy się z Kałiszanina, że w 
Kaliszu w studni przy alei Józefiny znajduje 
się woda zawierająca dość znaczny procent łe- 
laza, Woda ta posiada własności lecznicza i le- 
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karsó przępisują ją ubogim  mieszkańcóm, nio- 
mogącym się udać do wód zagranicznych. 
Jeżeli projekt reorganizacji armii wypra- 
cowany przez jen, Chareton, zostanie uchwalony 
i w Życie wprowadzony, to Francja mieć będzie 
armił czynnej 708.704 ludzi, rezerwy 510.294, 
armii terytorjalnej 582.523 ludzi, jej rezerwy 
582.623 ludzi, czyli razem 2,423.16% ludzi pod 
bronią. Przeprowadzenie takiej reorganizacji wy- 
maga lat wielu. 

Prezydent miasta Kalisza p. Przedpełski, 
utrzymuje w Wieku, że Kalisz, który nie ma 
15 tysięcy ludności, prenumerowało pism war- 
szawskich egz. 1438. W tej liczbie wliczona są 
jako pisma perjodyczne, wydawnictwa tukie jak 
Biblia Dorego, dzieła Kraszewskiego, Korzeniow- 
skiego, Biblioteka przeglądu Tygodniowego, Al- 
bum Kopernika, Encyklopedje. Które z miast 
galicyjskich jest w stanie poszczycić się chociaż 
o połowę, nawet o cztery razy mniejszym ruchem 
umysłowym ? 


XIII. lista składek na wybudowanie ka- 
plicy w Dublanach, Od 28. maja do 23. lipca 
wpłynęły następujące dary: a) Za pośrednictwem 
ks, Ant. Lewandowskiego: od galic. kasy oszczę- 
dności we Lwowie 200 złr., od reprezentacji 
miasta Lwowa 50 ztr., od W. Łazarza Passakasa 
2 złr., od W. Stanisława Bykowskiego 2 złr. ; 
b) Za pośrednictwem oddziału Bobreckiego : od 
W. Józefa Pieńczykowskiego 10 złr., od. JW. hr. 
Dembińskiego 5 złr, od W. Hipolita Czajko- 
wskiego 2 złr., od W. Jana Czajkowskiego 1 złr., 
od W. Aleksandra Wybranowskiego 1 złr.; c) 
Za pośredniotwam oddziału Sokalskiego ze składki 
drugiej: od W. Henryka Kruszewskiego 10 złr., 
od W. Władysława Ryłskiego 5 złr., od W. 
Poprzednio wyka- 
zano gotówką 1570 złr. 57 c. i oblig. indomn, 
wartości im, 105 zir, Razem 1861 złr. 57 c. 
gotówką i oblig. ind. wart, im. 105 złr., co ko- 
mitet z wyrazem należytego uznania podaje do 
wiadomości powszechnej. Z komitetu o. k. To- 
warzystwa gosp. galio. Lwów d. 23, lipca 1878. 
Henryk Strselecki, wiceprezes. J. Grelinger- 
Greliński, smkretarz. 


Gospodarstwo przemys! i handel. 


Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
aza notuje spirytus rafinowany stopień 63 spi- 
rytus rafinowany z anyżem stopień 67. 

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje we wie, jakoteż 
przes filjg w Brodach Asygnaty ka- 


sowe: 
B'h procentowe za 8dniowem wypowiedzenim 
» n n LJ 
SU | dy roi Big . 
1 l 2 n LJ n LJ 


Wyciąg s dsiennika urzędowego Gazety 
Lwowskiej s dnia 25. lipca 1873. 
Edykta. Sąd pow. Dobczycki uznał Marci- 

na Mierczaka z Węgłówki za marnotrawcę. 
Konkurs na posadę adjunkta sądowego 
przy sądzie pow. w Mielnicy. 
Obwieszczenie. Z dniem 1. sierpnia br. 
zostaną zniesione dotychczasowe 4razowe w ty- 


godniu poczty posłańcze Radomyśl, Rozwadów a | 


zaprowadzone będą natomiast codzienne 
posłańcze. a 

Licytacje. Sąd kraj, fwowski uwtadamie 
Łgockiego, Łukawskiego, Fihauzerową, Roznową 
i Pieniążkową o zezwoleniu na przymusową 
sprzedaż dóbr Lipniczek, 


jazdy 


Ostatnie wiadomości, 

Bohemia zapewnia półurzędowo, że mi- 
nister Lasser z początkiem września wróci 
do Wiednia, a wtedy rząd na serjo zabierze 
się do przygotowania wyborów  rajchsrato- 
wych; dalej, że rząd będzie wobec akcji wy- 
borczej neutralnym — „tylko że bierność ta 
tam się skończy, gdzieby interes  konstytu- 
cyjny był zagrożonym; tam rząd energicz- 
nie się wmiesza ; a od urzędników politycz- 
nych będzie wymagał ścisłego trzymania się 
prawą formalnego.* Centraliści tłumaczą to 
na swoją korzyść — choć jest to oświad- 
czenie, które na rozmaity sposób da się tłu- 
maczyć. 

inisterjum rolnictwa rozesłało na pod- 

stawie obrad ankiety zeszłorocznej, do wszyst- 
kich namiestnictw i Wydziałów krajowych, 
tudzież do Towarzystw gospodarskich okól- 
nik, wyłuszczający zasady, na których opar- 
tym być musi płan niższych i średnich szkół 
rolniczych, jeżeli mają otrzymać subwen cję 
od rządu. 

Szach perski przybędzie d. 29. bm. do 
Wiednia i stanie w Laxenburgu. 
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Wczoraj or ar się, donosząc na 
tem miejscu o wyborze komisji nieustającej 

gromadzenia narodowego wersalskiego. Nie 
3 lecz 17 członków z prawicy a 8 z lewicy 
wybrano do niej. 

Francuskie Zgromadzenie narodowe u- 
chwaliło zniesienie podatku od produktów su- 
rowych i postanowiło nie rozwiązywać się, 
dopóki nie załatwi kwestji traktatów handlo- 
wych i podatku okrętowego; a we Środę u- 
chwaliło w trzeciem czytaniu projekt ustawy 
o reorganizacji armii. 

D. 24, bm. wznoszono w Mózieres liczne 
okrzyki: „Niech zyje Thiers! Niech żyje 
Gambetta i komuna!* Policja rozprószyła 
tłumy i aresztowała kilka osób. 

Papież mianował na konsystorzu d. 24. 
bm. 22 biskupów, a mianowicie 5 dla Włoch, 
b dla Francji, dalej biskupów w Szathmar i 
Jagrze (Erlau) W allokucji oświadczył pa- 
pież, iż ustawa klasztorna sprzeciwia pra- 
wom naturalnym i ludzkim. 

Z Madrytu d. 25. bm. donoszą: Contre- 
ras zagroził, że zatrzyma każdy okręt pruski, 
który zapuści kotwicę w Kartagenie, jeśli 
Prusacy nie oddadzą parowca „Vigilante“ i 
i przywódzcę Gałveza. Pogłosza, jakoby po- 
wstańcy uwięzili konzula pruskiego jako za- 
kładnika, zdaje się być mylną. 

Mniejszość kortezów hiszpańskich chce 
ustanowić rząd samoistny w Kartagenie. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Madryt d. 26. lipca. W Bart- 
celonie rozstrzelano czterech oficerów 
gwardji miejskiej za zbiegostwo do kar- 
listów. Jenerał Pavia wezwał Sewillę 
aby się poddała. Brygada Lewa ściga 
Don Karlosa w prowincji Guipuzcoa. 

Pruska fregata wypuściła Osoby, 
które uwięziła na statku „Vigilante*, 
w skutek groźby powstańców  kartageń- 
skich, że konzula pruskiego z rodziną 
rozstrzelają a jego dom podpalą. 
| a 

Przyjechali do Lwowa d. 25. lipca. 

Hoteli Europejski. P. Kaczyński z Kijo- 
wa, E. Macjański z Podola, P.  Stachewicz z 
Tostobab, F. Tarnowski z Zalesia, A. Tolkacz 
z Podola, H. Polman z Sanoka, S. Scharf z 
Wiednia. 

Hotel Zorza. J. br. Boutourline z Włoch, 
G. Dascalesco z Multan, J. Mazaraki z Nesto- 
rowiec, K. Hawranek z Wiednia. 

Hotel Krakowski. R. Ferro 
W. Bystrzanowski z Biały, 
ZZ ZZ W ZZ 


Kursa Giod wiedeńskiej 


z dnia 26. lipca 1873. 
godzina 10 minut 5O przed południem. 
Akcje kred. 216.— Anglo-austr. 157.—. 


z Mihuczeń, 


Umonsbank — .—, Vereinsbauk 30.—. Kolej 
Kar. Ludw. — .—. Kolej połudu. 187, —. 
Franko-austr. — —. Baubank 85—, Losy z 
roku 1860 — .—. Obl, ind, —,—. Staats- 
bahn —,— Wiedeńska Tramway —.—. Napo- 
leondor .—. Rubel papier. —, — Usposobió- 
nie; z kretesem martwe. 
Z dnia 26. lipos 1873, 
godzina 2. minać ŁO po poludniu. 
Wiedeń. Akcje franko sust“. 69.—. Wę 


gierskie kredyt. 116.—,  Anglo-austr, 163.—, 
Unionsbank 126.—, Kolei Karola Lud. 218,50. 
Kolei siedmiogr. —. —. Kolei połudn. 187.—. 
Kolei Alfóld. 154,—, Kolei Elżbiety 219.—. 
Kolei Łwowsko-czerniowiecka 136.—. Nordbahn 
31.—.  Vereins-Bank. Kolei  Budolfa 
158.60. Węgiersk, Ostbahu 75.—. Gal. indem- 
nizacyjne 74,50. Losy z 1864 roku 129.60. Ko- 
azycko-oderhergskiaj — .—. Banku obrotowego 
126 —. Losy tur. 64.75. Baubank-Actien 80. 
—. Kolei paisswowej 335.——. Banku awiązk. 
161—. Wiedeńskiego Bauverein 33.—. Hyp. 
Rent. Bank —.—. Usposobienie: stalsze. 


NADESŁANE. 

— Gospodarz wiejski znajduja się często w 
kłopocie, ponieważ w wypadku słabości zwierząt 
domowych nie zawsze może mieć na zawołanie 
weterynarza, a powtóre nie zaopatrzony w środki 
domowe, któreby mu w razie potrzeby, jako 
udowodnione w swych skutkach, poddały natych- 
miaatową pomoc. Wyroby weterynarskie pana 
Kwizdy w Korneuburg przyrządzone są jako 
środki lecznicze na różnorodne słabości naszych 
zwierząt domowych, które wyręczyć mogą ka- 
żdego gospodarza w razie chcroby zwierzęcia. 
C. k. konces. korneuburski proszek dla bydła, 
koni i owiec w wypadkach gruczołów i wrzo- 
dów, kolek, przy podoju krwistym, do polepsze- 
nia mleka, w ogóle przeciw wszystkim słaboś- 
ciom organów płucowych i trawienia. 

Jedyny przez Wysokie c. k. władze sani- 
tarne troskliwie rozbierany, a potem przez Jego 
cesarską Mość Franciszka Józefa I. wyszczegól- 
niony przywilejem, płyn uzdrawiający , jest 


środkiem na sparaliżowanie oaęściowe, reuma- 
tyzm, obrzękłość ścięgni, wywichnięcia i skale- 
czenia i t. d. 

Maść na kopyta końskie, leczy kruche, la- 
two pękające i popadane kopyta. 

Proszek dla nierogacizny przeciw zapaleniu. 

Pigułki dla psów przeciwko psioj chorobie, 
kurczom, zawrotowi, padaczce, gośćcowi i innym 
ZE chorobom u psów. 

Środek lecznicy dla drobiu, przeciw zarazie 
i zwykłym chorobom gęsi, kaczek, kur, pantarek, 
pawiów i t. p. 

Nawet daleko po za granice Europy roze- 
szła się sława wyrobów weterynarskich Kwizdy, 
a wynalazca wysyła co rocznie na wezwanie 
stowarzyszenia dla- ochrony zwierząt w Nowym 
Jorku i Bostonie znaczne partje swoich prepara- 
tów, gdzie odbyt tychże ma zapewniony. 

Tych artykułów nie trzeba przemieniać ż 
tym podobnemi wyrobami, lecz uważać za pra- 
wdziwe te jedynie, które opatrzone są pieczęcią 
firmy „Franciszek Jan Kwizda w Korneuburgu.* 

Kwizdy wroby weterynarskie są prawdziwe 
do nabycia. 

We Lwowie: Konstanty Iskierski, apt. P. 
Mikolasza, apteka J. Beisera, apt. Zygmunta 
Ruckera (dawniej Tomanka) ; w Krakowie M. Ja- 
wornicki w rynku gł. kam, Kirchmajera, p. Jó- 
zef Jahn, apt. Józefa Trauoczyńskiego; tudzież 
we wszystkich niemal miastąch królestwa Galicji 
aą składy urządzone, które od czasu do ozasu 
dzienniki polskie podają w ogłoszeniach. 


„Europa* stowarzyszenie ubezpieczeń 
w Wiedniu. 

Niektóre dzienniki podały wiadomość, że 
Towarzystwo akcyjne „Europa* nie 
płaci lipcowego kuponu i z faktu tego, który 
sam w sobie jest prawdziwy, wyprowadziły wnio- 
sek, że zakład ubezpieczeń musi znajdować 
się w tradnem położeniu. Pobieżne wszakże tyl- 
ko wglądnięcie w niedawno ogłoszona sprawoż- 
danie rachunkowe „Europy* wystarczy, aby 
dojść do przeświadczenia, że wcale tak nie jest, 
choćby kto’ przedtem nie doszedł w ogóle do 
zrosumienia tej zasady, że gdy Towarzystwo 
akoyjne i zakłady ubezpieczeń stanowią dwa od- 
dzielne pojęcia pod względem wej istoty i in- 
teresów, tak znowu poniekąd interesa akojona- 
rjuszów znajdować się muszą w stosunku odwro- 
tnym do interesów ubezpieczycieli. Jeżeli bowiem 
przy prosperowaniu Zakładu ubezpieczeń akcjo- 
natjusze tylko zyskiwać mogą, to natomiast nie 
zawsze przy obfńtych dywidendach akojonarjuszów 
i ubezpieczający korzyść awoją znajdują. Pod 
tym względem zrobiono w Austrji nie jedno 
gorskie doświadczenie. Zakłady a między innəmi 
i instytucje ubezpieczeń, pasywnie stojące, wy- 
kszywaly zyski i swoim akcjonarjuszom wypła- 
cały dywidendy, niezaprzeczenie z funduszu re- 
zerwowego podniesione, tj, takie, która na szko- 
dę ubezpieczonych a na korzyść akojouarjuszów 
bywały obmyślane, aby obu stronom „piaskiem 
oczy zasypać.“ 

Przyznawszy słuszność wyżej wypowiedzia- 
nómu, tem łatwiej nam będzie dowieść, Że nie- 
zapłacenia kuponu lipcowego przez akcyjne 
Towarzystwo „Europa“, jest tylko jednym 
dowodem więcej solidności Zakładu ubez- 
pieczeń tejże nazwy, ponieważ ubezpieczonym 
i ubezpieczającym daje tem największą możebną 
rękojmię i samemu kierowniotwu tego zakładu 
zaszozyt tylko przynosić powinno. Pozwólmy mó- 
wić cyfrom. Przy dochodach 1,333.894 zł. w 
oddziale ogniowym, dla nieubiegłych jeszoze u- 
bezpieczeń i nieurógulowanych bardzo niesna- 
ocznych strat odłożono kwotę 679.278 i 27.410 
zł., a więc razem sumę 606.688 zł. jako re- 
zerwę. W oddziale transportowym widzimy przy 
dochodach na 721291 zł. sumę 116.716 zł, 
jako rezerwę zatrzymaną. Przy ubezpieczeniach 
życia cały prawie dochód traktowany jest jako 
rezerwa i majątek stowarzyszonych znajdujemy 
tam zupełnie nietkniętym w wysokości 178.939 
zał. 40 o., a rezerwa dla ubezpieczeń Życia na 
132,598 i 51319 zł. jest ściągniętą. Pomimo 
tej drobnostkowej niemal dbałości o zabezpie- 
czonych w „Europie“ sprawozdanie rachunkowe 
wykazuje jeszcze wcale znaczny dochód brutto; 
w oddziale elementarnym 142.768 zł, 94 o., w 
dziale ubezpieczeń łycia 51.326 uł. 40 c. Było 
satom dla kierownictwa tego zakładu bardzo la- 
twem, za pomocą kwoty około 200.000 zł. roz- 
dzielić pomiędzy akcjonarjuszów woale piękną 
dywidendę po 20%,, gdyby tylko chciano „pia- 
sek w oczy rzucić,“ Jest zatem pocieszającą o- 
znaką solidarności w kierownictwie tym uakła- 
dem i nowym bankiem, gdy takowe pomimo 
wszelkiej dbałości o dobro zabezpieczonych wy- 
kazanej w wysokości rezerwy, zatrzymuje jeszcze 
i resztujące dochody. W końcu  nadmienionem 
być musi. że akcje „Kuropy* uie były w ogóle 
na targu wystawione, lecz po większej części 
znajdują się w ręku kierowników tegoż sakładu, 
którzy właśnie chwilową stratę sami ponosić po- 
stanowili, ałoby przedewszystkiem zasłonić u- 
bezpieczonych od wszelkich możliwych szkód i 
usprawiedliwić wszechstronne zaufanie  jakiem 
się cieszy „Europa“, 


a a EBOR RACE 
Nadasłane. Wsvystkim cierpiącym sapewnia sdrowie 4 siły bos lekarstw 4 kosstów 


Revalescióre 


du Barry 


Z LONDYNU 


Od czasu jak jego ówiątobliwosć papież 


rzez zażywanie delikatnej Revalescire du Barry wysdrowia 


a wielu lekarzy tudzież zarządy szpitalne uznały jej skuteczność, nikt już nie bądzie wątpił o aile tego 
wybornego pożywienia leczniczego; wymieniamy tu te słabości, które ona bez medycyny i bes kosztów usu- 


wa: Cierpienie żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, krtani, 


ęcherza i nerak 


gruźlica, suchoty. astma, kaszel, niestrawność, zatkanie, biegunka, bezsenność, ogólne osłabienie, hemoroidy, 


uchlina wodna, febry, zawrót głowy, kongestje krwi, szum w uszach, nudności 
y, diubetes, melancholia, chudnięcie, reumatyzm, gościec, bladaczka. N 
Wyciąg x 75.000 certyfikatów o wyzdrowieniu w słabościach na które Żadna medycyna nie 


Certyfikat nr. 73.877. 


Nr. 580. Wienerthorgasse, Ofon, 28. lutego 18 


ejekcje nawet podozaa cią- 


2) 
pomagata. 
2. 


Od 26 dni pożywałom tylko od Boga zeslaną Revalesciere du Barry. Boski ten dar natury zdziałał 
cuda w mojem rozpaczliwem połołeniu, dla tego nie waham się środek ten leosniczy nazwąć drugiem obja- 
wieniam dla cierpiącej ludzkości. Przewyborna ta Roevalesoióre uwolniła mnie od bardzo niebezpiecznego 


kataru płucowugo i krtaniowego, od zawrotu głowy i dusznoaci w piersiach 
się wszelkim medycynom. Cudowny ten dar natury zasługuje więc na najwył I A 
lorjan Kóller, o. k. zarządca wojskowy na penaji. 


oyBco iepiącej ludskoéoi jak najlepiej. 


które przez wiele lat opierały 
szą pochwałę i może być sala 


Revalesosóre d Harry poływniejszą jest od mięsa, i oprócz tego ossczędza wiocej nid 6O razy swoją cenę 


na lekarstwach, 
2 funty 4 sł. 60 o., 6 funtów 10 sł., 19 
BO e., 
GŁOWNY skład w WIEDNIU „Barry 


na w puszkach blagzan=ch za pół funta 1 sł. 60 o, za funt 2 sł 5O ot. 
ntów 20 sł, 24 funty 36 sł. — Bisskokń 
BO c. 1 po 4 sł. BO o, Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 fliżanek I sł. 


w passkach po 9 sł 
C, 24 filiłanek 2 at 


filiżanek 4 sł. 600., w proszku na 120 filiżanek 10 sł., na 288 Alia. 20 al, na 576 dlii. 36 si 
du Barry" et comp. Wallfischgasse 8, jakoteń wszędnie 


w porsądnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revaleacióre swoję sa przekazem 
Ajencje: 'w Białej: a aptakarza Erich Keler. w Bochni: I E. Bulatewicse, w Brodach : 


u M. B. Franzosa i G, Griinspanna, ąaptekars pod słotym orłem, w Czerniowcach: u A! 
w Gramu u braci Oberransme 
Krakowie: u Józefa Tranczyńskisgo; wo Lwewie: u 


obw., iu Ignacego Schnirch; 


ta, że. k. apt. 
; w Kołomyi: u J. Sidorowiom; w- 


unta Rackers aptekarza, a Piotra Miko . 


lasoba aptekarza, Leopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, a Karola Schabutha, u Juliussa Reissa i u Ja- 


kóba Beisera; w Linan: u F. M y. Hawlmayre Erben: 
Farsta: w Przemyślu u Edwarda 


wiIPeazcie u Józefa v. 
alskiego: w Mu 


Tórók; w Pradse: u Jón- 
CAROWI! u J. Sehaiitera ot Oomp.; w Tar 


mepełu: u À. Morawetsz i dr. A. Buchelta © k. apteka ebw. Tarmewie: u A Tenozyna apt pod, 


ielogórskiago.. . 


OR a BOŚ 


angus i uw TA W 


CAED 


Wino czer 


2000 butelek 
Wild 6767 WONGCA 


l butelka SO et. 


Kupując skrzynię orygi- 
nalną o 24 lub 60 butelkach 


w» po 75 et. '— 
poleca handel korzenny 


Karola Ballabana 


we Lwowie 296, ulica Halieka, 


NL 


AORC POLDAN K WADLLDYŁU "BMR - 


Owczarnia 


do nabycia, złożona z matek wyborowych, 
mtodzieży i baranów. 2979 1—83. 
Bliższą wiadomość Gródek za Lwowew. 


Zarząd w Leśniowicach. 


Zum Mozart 


założony w r. 1860 w Wiedniu, Stądt, 
Freisivgergasse Nr. 4. 
„Godło handlu“ 
Tanio sprzedawać lecz często. 


Najnowsze materj» na suknie damskie, 


w wielkim wyborze. 


WYŁĄCZNY SKŁAD 


czarnych materji. 
Wzory frauco. , 2687 4—? 
Schmollinger € Euböck. 


Nauczyciel Polak, 


z językiem niemieckim i francuskim , keztał- 
cący uczniów ze szkół gimnazjalnych lub re- 
adnych, poszuktje umieszczenia w domu oby- 
watejskin: w kraju lub zagranicą. Bliższa wia- 
domość w Administracji Gazęty Narodowej 
pod lit. J. S. 2964 2—8 


PRAWDZIWE 


PIGUŁKI MORISONA 


najlepsze zo środków czyszezących i prze- 
czyszczających krew we wszelkich sła- 
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 


liszajach, wyrzutach skórnych | zepsuciu 


krwi. 2654 36—52 

Nkład główny w Paryżu u p Arthaud 
Moulin, aptekarza: 30, ulica Louis le 
Grand, w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Kullak, 


Zakład i produkcja nasion 
J. Bulsiewicza w Bochni 
zaleca 
nasienie Rzepy pastewnej 


ściernianki 
K warta p 


olskiej. miary 


Stoppelriibenganien). 
a 765 13—16 


Pigułki dla psów, 


na Bus długoletnich doáwiadezoń uaj- 
slynnicjazych weterynarzy Aglji, wyrabiane 
przes Franeiszka Jana Kwlzdę w Kor: 
neuburgu, 
na psią chorobę, padaczkę kurcze, epilepsją, 
reumatyzm i zwykłe choroby psów. 

Niesawodne środki zachowawcze 

przeciwko wściekliźnie. 

Cena jednego pudełka 1 złr. w. a. 

Ni» sfałszowanych możńi dostać! 
we Iiwowie u Konstantego Isklerskiego ud 
aptekarza Jak. Bejeera, i Zygmunta Ruckera, t 
w Krakowie u Jawornickiege, u Tarnawie | 
a J. Wielogórskiogo, w Stanisławowie w 
aptece Btechera de Nebenitz. 2713 6 —12 


wą 


PASTYLKI DO TRAWIENIA 
wytworzona ze żródał ze soli Vichy. Przyje- 


mpago smaku o niezawodnym skutku przeciw 


kwasom i upośledzonemu trawienia. 

NOLE VICHY DO KĄPIELI. 
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, która 
nie są w stanie udać sią do Vichy. 

Dla uniknienia fałszerstwa , żądać uależy, 
aby na wszystkich produktach znajdowaly sic 
znaki: 2U66I1 5 —11 

KONTROLE SKARBOWEJ 

FRANCUSKIEJ. 

Dostać można we Lwowie w aptece pp. 

Mikolascha i E. Mendrochowitz, 


A BRPBLLY 


F. Kernrenter, 


w Wiedniu, Hernals, Hauptstrasse Nr. 115, 
an der Pferdebahn. 


` 


| 


Sikawki ogrodowe i ogniowe wszelkiego ro- 
dzaja i wielkości, konwy, pompy do budo- 
wania, maszyny„do wydźwigania wody na 
każdą głebokość, pipy do piwa, wina, spi- 
a, e i Desto, węże, konewki 
o ognia i przyrządy do gaszenia ognia., 

BĘ” Ilustrowane cenniki bezpłatnie Gg 


| Z 


cò kie z 3 nowych domów czynszowych i 


Szale i chustki na porę wiosenną f 


o Carl Poef 


MA, 
| 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


batelk 
po 


4 


e BID 


Przez wyśokie c. k. Namłestnićtwo upoważnione 


lld. Biuro stręczeń 


| pani Friedy Schulz 
wa Wiedniu, Mariahliferstrasse Nr. 114, 
poleca Szlachcie i P. T. Publiczności ukwali- 
fikowanych nauczycieli i' nauczycielki. 
Prowizja wynosi 3%, we Wiedniu, a 49, 
do zamiejscowych 2758 5—12 


2975 1—2 


0 


LEAN 


Redlność do sprzeda 


|. we Lwowie przy ulicy Rurowej 
pod 1. 498'/ (9 nową), składająca 


intratnego owocowego ogrodu. Dochód 
wynosi przeszło 8000 zir. w.a. 
rocznie. Ogród mając drugi 
front na plae, Sakramentek, 
może być + korzyścią zabudowanym. 

Również można nabyć część tej real-j 
Iności, mianowicje piątrową kamienice 
z przyległa częścią ogrodu, 

Warunki sprzedaży bardzo, przystę- 
pne u właściciela tej realności. 2922 4—1] 


nym aa 00 0 rara 


PAPIER RIGOLLOT 


musztarda w liściach 
do Sinapizmów 

przyjętych w szpitaiach paryzkich, w 
unbulansach i szpitalach wojskówych, w ma- 
rynaree francuzkiej i w marywarce królew- 
| skiej angielskiej. 2656 40—48 

Przyjęcia powyższe stanowią. rękojmię i 
| doskonałości PAPIERU RIGOLLOT, który | 
| w jednej chwili może być przygotowany, vd- 
znacza się czystością i łatwością użycia. 

Wymagać usleży, aby «p. niaortor.| i 
na nira znajdował podpis. gu ab 

W Paryżu u fabrykanta, we viele du ; 
(Temple, 26. We Lwowie w aptece P, Miko- | 
|lasch, w Krakowie w aptece J: 'Trauczyńskie- Í 
go, w Poznaniu w aptece dra Mapkie wicza. 


LAIETRE ZE LIBIA | © TIM eo 


NISZCZENIE, 


Z powodu wyjazdu za granicę, jest do wy- 
najęcia pomieszkanie w kamienicy poło-| 
żonej przy ulicy Akademickiej | pod Nr. 4, na 
Iszem piątrze, z meblami lnb hog takowych, 
składające się z listu pokoi, klichni, spieżar- 
ki, praczkarni. piwnicy, tudzież stajnia i wo- 
aownia. Jest także do sprzedania para mło- 
dych, rosłych konk, niemniej kareta i 
kocz. Bhższą wiadomość „ydziela właściciel 
taj kamienicy od godziny 8e] do ej przed po- 
łudniem. i od 2ej do 4ej po południu. 


we Tacowie plac Halicki l. T4. 


Pasy maszynowe w rółnych szeroko 
ściach po miernej cenie. 

Sukna bernardyúskie i bundy do 
podróży w różnych wielkościach. 

Skóry, różnych gatunków. 

Rozelisów i likierów z fabryki Al- 
freda br. Potockiego utrzymuje 
Skład komisowy. 2776 9—? 


awa W s5 oo D rana wy PO 


Poszukuje się ucznia z ukończoną czwartą 
klasy gimnazjalną na 


praktykanta 


do apteki. Chcący temu zawodówi oddać 
|się, moża się zgłosić do apteki w Krysty= 
jnopolu, 2965 2—3 


- Realnoś 


składająca ają z czterech, w powym stanie 
„znajddjących -ię zabudówań, z wielkim dzie- 
dzincem, we Lwowie, sprzedaje się pod korzy- 
stnem} warunkami. Bliższa wiadomość w 
cukierni pana Kosteckiego. 2980 1—3 


IMKEZIEWG "REL" SĄ 1RM.* 


N0GATNIE 


f! 
idla; mniejszych posiadłości z kie-. 
ratem, Żelaznym i transmisją , na$ 
1 silnego lub 2 słabsze konie, ilg 
wymłacające 1'/, kopy zboża maj 
godzinę — zbudowane trwale i 
silnie, najlepszej konstrukcji, z gwa- 
rancją za dobroć materjału i wy-| 
robu, poleca komplotne po cenie! 
190 złr. w. a. 2968 3—3 


Józet Przygodzki, 


półtory mili od. Tarnopola, jest 


dwanaście klaczy 


lg wolnej ręki 'do sprzedania. Również jeden 
logier czystej krwi arabskiej. 2852 35 -5 


roota ae a 


28% 3 


w Sassowie, 


od 1. maja vtwarty na lato, jest zaopa- 
trzony w dobrą traktjernię i wynajmuje 
dla gości kupielowych na zamówienie 
listowne, półkryty nowy powóz zakła- 
dowy. do kolei w Złoczowie za cenę 2 
ztr. 50 et, 2761 Ł1--19 


Franciszek Medwey, 
dyrektpr zakładu. 


SENSAT 


HANDEL PAPIERU 
Rudolfa Wissmüllera 


Ulica Kopernika I. 4. 
otrzymał wielki zapas 


Obić pokojowych 


i 2879 5—6 
i 
| 


inżynier, 
Lwów , ulica EDO h i i dekora cyj sufitowy ch 
Nr. 30. l z pierwszych fabryk krajowych i zagranicznych i sprzedaje takowe po 


cenach fabrycznych. oraz wyrabia na papierach i kopertach monogramy 
w kolorach, bilety wizytowe á la minute 100 sztuk po 50 ct., 60 ct. 
i wyżej i przyjmuje zamósjenia na bilety litografowane. 
Wszelkie obstalunki zamiejscowe uskuteczniają się 
odwroiną pocztą. 


Podziękowanie. 


Ráda gminna miasta Czortkowa 
uchwaliła na posiedzeniu dnia 20. lipca 
r. b. wynurzyć pabliczne podziękowanie 
i wdzięczność swoją, Jaśnie Wjelmożnejji 
Pani z hrgbiów Trembińskich hrabinie 
Marji Borkowskiej, właścicielce Staregofji 
Czortkowa i Wyguanki, która wspania- 
łomyś!nie ofiarowała swą realność w war- 
tości 4.000 złr. na umieszczenie szkoły 
panieńskiej założyć się mającej w Czort- 
kowie, na pamiątkę zaślubin Najdostoj-|$$ 
niejszej Arcyksiężniczki Gizeli ; tudzież 
(Jaśle Wielmożnemu Józefowi Gromnic- 
kiemu właścicielówi Laskowiec za wspa |$ 
niałomyślty dar w kwocie 2.000 złr., Și% 
ofiarpwkhy na rozszerzenie budyńku|([$ 
szkolnego w Czortkowie; nakonie” Wiel- 
możnemu Panu c. k. Staroście Albino I 
wi Strojnowskiemu , za którego wyłą-|8 
cznem staraniem i niezmordowa 4 pracą JE 
około szerzenia oświaty ludowej i po [BĘ 
lepszenia stosunków szkolnych rzóczohełgą 
fundacje do skutku przyszły, | 

Czortków dnia 21. lipca 1873. | 
| Dr. Ockot, burmistrz, 2971 3—3 


| Stanisław Fiszer, Leib: Riser, 


Kureze epileptyezne: (padaczkę) 
|| leczy liste wnie lekarz specjalny dla chorób epileptycznych Dr. ©. Killisch, G 
w Berlinie, Iouieenstragssa 40: 2675 4 -? KIEJ 
Obecnie przeszło tysiąć chorych pozostaje w lecze 
| 


t NTN DEL, rtp FW ST, i 
( ł i 
WE LWOWIE, 

poleca dowiadztoni 


najtansze i majlepsze | 
Story patyczkówe, Zaluzje taśmowe, Parawany, 
Zasłony przed piece if kominki, 
Antipedja kościelne itd, 
z własnej fabryki po cesach fabrycznych, tudzież nudzwyczaj obfity 
Sklad obić pipierowych 


z pierwszorzędnyćh fabryk europejskich, które po stnłych a nadzwyczaj 
umiarkowanych cenach sprzedaja. 2756 4-6 


iu. 


À 


D 


radny. „ ASBBBOT, 
Wojciech Heinrich, Chaim Fränkel, 
| radny. ASSEBOT. 


Handel towarów żelaznych i nórymberskich 


Konstantego Iskierskiego 


we Lwowie, przy ulicy Teatraliej pod 4. 11 (naprzeciw katedry), poleca 
Okucia do drzwi, okien, kuchni i pieców; gwoździe drutowe, niaszynowe i kute, drut, 
wszelkie narzędzia gospodarskie i reemieśMicze. piły różnego rodzaju, wierny angielskie, 
kosy styryjskie i angielskie, nożyce angielskie do ktrzyźenia owiec, naczynia kuchenne, 
krzyże lakierowane i pozłacane ; sztachety nagrobkowa itd. 

Oraz przyjmuje zamówienia na wszelkie tego handlu dotyczące wyroby. 

Uwaga. Kaskawe zamówienia z prowincji wykonują się jak najspieszniej koleją, po 
eztą lub farmansu Cenniki na żądanie franco. 2551 6—6 


| 


fabrykant kas 


we Wiedniu, 


ma zaszczyt nibiejszem uwiado- 
mić, że z powodu wielkiego po- 
pytu, swoją fabrykę znacznie po- 
większył, w skutek czego będzie 
w położeniu, dostarczać swoje, 
wszędzie znana i wsławione wj- 
roby, po cenach najtańszych. Skład 
znajdywał się dawniej przez 8 lat, 
Stadt, Tachlauben Nr. 5, teraz zag 
połączony z fabryką we własny ia 
zakładzie we Wiedniu, 
Wiihring, Antonigasse Nr. 
44, Dostać się można do mojej 
fabryki 7a 12 ct. jadąc cmnibu- 
sem z miasta Ereiung, przez Wah- 


ZAGAD a0E 15. WA GTE TE E IR | 2" WIZGEZIOZZZA 


h Założony 1845. 1845 Fondé. 


| SKLAD MEBLE © 


yich. ©ricy 


weWiedniu, Schottengasse Nr. l. 
poleca Szandwnej Szlachcie £ P. T- Publiczfości swój olificie zaopatrzony skład mebli 
własnego wyrobu, jakrównież zagranicznych, dla ozdoby pomieszkań. kiar i wil. Na 
żądanie wysyłam kosztorysy, rysunkk; fotografie i cenniki, a przyjęte zlecenia wyko- 
nam najspieszniej. : 2826 4—12 


G 


Bl 


ring, Krensgasse w 15 minutach. 73. ystawa Światowa, grupa VIIL 
Gi Meri NE. wisi, dt REYTANA WE FAA 7 M |pźd 
PTAJAYAYAYAYAYAYAYAPAYAY YA YA MórÓnAÓi 
2 d 


} 
© 


Galicyjskie Ogólne Towarzystwo Ubezpieczeń. 
Kapitał akcyjny 2,000.000 złr. w. a. 


è , ° ° 
Zabezpieczenie na wypadek Smierci, 
Ojciec liczący -35 lat, płacąc miesięcznie złr. 2. 30 ct. zabepizecza kapitał złr. 1000, któr 


/ L 
Przyklad * po śmierci jego będzie wvypłacony pozostałej rodzinie. 
Zabezpieczona suma wypłaca się nawet i w tym wypadku bez wszelkiego potrącenia, gdy śmierć 
zabezpieczonego nastąpi zaraz po zawarciu układu choćby nawet zapłacono dopiero pierwszą ratę premii. 
Wypłata zabezpieczonego kapitału uskutecznia się również bez potrącenia 
i w tym razie, gdy przyczyną śmierci nie była zwykła słabość lecz cholerą lub jaka 
inna zaraza, | i 
Dyrekcja we Lwowie, ulica Skarbkowska |. 2, Igie piętro. 
Godziny urzędowe: 9—-1, 8—7. 
Filja w Krakowie, ulica Sławkowska. | 
Prospekta , na żądanie P.T. Publiczności odsyła się bezpłatnie franko, 
i 
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si 


Teofila Luekiego 


[W Państwie Chodaczków wielki | 


stadnych, rasy orjentalnej, różnego wieku |$ 


NN ae 
-0009000000000000009060 
| 


-$ ZAKŁAD RYDRJATYCZNY $- 


320000000000000000000Q : 


A 
p 


a 80 ct. 
leca 
„Skrynie po 60 flaszek, kupione za gotówkę, odsełam 
franko koleją.“ 
Mein weltberiihmites 
Restitutions=-=Fluid 


Raap pastewnej tunt 70 cit.“ 
Turnipsn angielsk. ,, 


poleca 


Główsy sklad nasion 


Preis: */, Kiste fi. 20; '/, Kiste fl. 10'/,: "⁄, Kiste ft. 5Y,. 

taal Q 
Cal l Simon $ Heilmethode, 
A raaa a SE SEVES 


Wien, II. Bezirk, Schifamtsgasse 14. 


Przestroga przed podrabianiem! 
Ładny już piegów , opałenia od słońca, Żółtych plam, zmarszezków! Jedyny 
środek zapo 
słynne na cały świat 


EAU BE LYS BE ŁUOSE 


liliowe mleko piękności, 
wypróbowane prze7 król. prus. rządową władzę lekarską, przez wszystkich znakomitych 
lekarzy, medyczne fakultety, damy' i panów, uznane za jedyny skuteczny środek do 
utrzymania piękności, nby skórę jednocześnie uczynić oślepiająco białą, miękką, deli= 
katną i zapalenie usunąć. po zniżonych cenach w oryginalnych faszkach po 2 złw. 
) 60 ct i 1 złr. 30 et. w. a. 


CREME DE ILLY S 


liljowa Crema, najlepsza i najskuteczniejsza do nacierania ciala. 


MYDŁO LILJOWE 


|). 
p 


mania Żeżwości ciala. 


EAU BALSAMIQUE DENTIFRICE DŁ LHOSE. 


Środek do otrzymy «unia czystości zebów, ust i czystego oddechu, 
zbadany i zalecony przez król. prus. rządową władzę lekarską , sporządzony stosownie 
P do przepisów najsławniejszych lekarzy, Hufeland i Grafe w Niemczech , Dr. Pierre, Pal- 
letier, Boldt we Francji, Dr. Frans, Addisan i Johnson, w Anglji i Ameryce, utrzymuje 


organizm ust i uwalnia zarazem zęby od reumątycznego bolu. 
Cala flaszka 4 złr. pół 2 złr. 


POUDR POMPADOUR DE LHOSE, 


proszęk, który lepiej się trzyma, a przytem o wiele raniej do poznania, jak Poudre- 
de-riz, nadaje twarzy świeżość młodzieńczą. W kolorach białym, rożowym i czerwonym 
dla blondynek i brunetek. 

Główny skład dla Gaticji jedynie w handlu 


Franciszka Ehrlicha we Lwowie, 


1514 1—6 Rynek pod Nr. 239, 


Niżej cen fabrycznych !!! 
Z powodu kcńczącego się Sezonu, zarządza s'e 


wyprzedaż wszystkich towarów bławatnych 
w Magazynie Zygmunta Steifa 


ulica Jagielońska Nr. 2, 
a mianowicie: Móhterje lekkie wełniane, Bareże, Muszliny, Zukonety 
Atłasin, Perkele, Batysty. j 
Gotowe Kostjamy damskie, 
Suknie do prania, 
A R do podróży, 
Narzutki, Paltociki, Kaftaniki w różnych kolorach, 
Wetements, 
Ubrania ranne, Płaszcze kąpielowe, Suknie odpasowane w pudełkach itp. 


_ Zygmunt Stelf. 


Aj 
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PNE "PEP a a SWS ET € 


JP AZANCZÓWE 


Teraz 
jestnajdogodniejsza 


pora, ażeby się przez 
picie 
Iwanowa kondenzowanego 
mleka z klaczy stepowych 
zabezpieczyć przeciw przypadłościom płucowym, powraczjącaym zwykle 
w jesieni. 
Iwanowa kondenzowane 
mleko z klaezy stepowych 
badane przez profesora Kletzinskiego i uznane za dobre przez pierwsze znakó- 


mitości medycyny, nie potrzebuje dalszych zachwalań; dowodzą to nadchodzące co- 
dziennie podziękowania o korzystnych skutkach , która wywiera używanie 


Iwanowa kondenzowane 
mleko z klaczy stepowych 
w słabościach piersiowych, 


schudnieniń , osłabieniu żołądka i ciała, skrofułach , niedo- 
krewności i t. p. 


» r u = 
Podziękowanie. i 
Szanowny Panie! Ponieważ Żona moja po wyżyciu 2 t 
| A yglów Iwanowa; 
xondenzowanego mleku z klaczy stepowych z długotrwałej 
słabości piersiowej zapelnie się wyleczyła, a po dłuższem użyciu tego środka 
i zimnice zupełnie straciła, dziękuje z tego powoda panu za tak wyborky 
środek leczniczy, przeto ośmielam sią tych kilku wie:szy publicznie ogłosić. 
We Wiedniu, 9. czerwca 1873. 
Karol Walik, urzędnik przy c. k. ministerstwie spraw wewnętrznych. 


W szczelnie zamkniętych dzbanuszkach oryginalny i i 

) i U ginalnych, z dolączeniem przepisu 

użycia , przetłumaczonem z rosyjskiego pu 1 zł. 50 ct. za pobraniem opb 

cztą 1 zł. 60 ct. z opakowaniem. A P em nalężytości po- 
Do nabycia w główuyia składzie dla monarc 


gierskiej i Niemiec u hii anstr-wę- 


2300 3—4 
M. Pappenheim, we Wiedniu 1V. Margarothenstrasse Nr. 12, 


jak również w pierwszorzednych antekach we Wiednin i +owincji 
t iej udzielają się ros paktj e Wiednin i na prewincji, 


gdzie najchę- 
Prędkie ı niezawodne wytępienie 


SZCZURÓW i MYSZY 


+. 


za pomocą 
gu 


odszezególnionej przez Jego Mośc Cesarza Franciszka Józefa T, 
wyłącznym przywilejem. 
Takową dostać można niesfałszowaną: 
we LWOWIE u pp. Konst. Iskierskiega, Jak. Bejgera, Z. Ruckera, P. Mi- 
kolascha, w STANISŁAWOWIE u Słechera v. Sebenits; w KRAKOWIE u 
p. M. Jaworskiego, w TARNOWIE u pp. Jósefa Jahna, H. Koyi. 
| Cena sztuki 50 ct. w. a, 27125 12 


F, W. Królikowski. 


z ekstraktu mleka liljowego , nznane jako najłepsze i najmiększe mydło, do otrzy- 


p zęby -w bieli słoniowej kości, wzmaenia dziąsła, działa ożeźwiająco i posilająco na. í 
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] TI, zu haben mur bei mir selbst oder bei 4. Ullrich, Wien, Judenpiatz Nr, 9. 


Erfinder -do kóstitńidfis ŚPuidonia OG TNA Ex hca Fluid - 


r) 
UE 


iegający opaleniu od słońca! Piękność i młodość przywrócić móże tylko g 


